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nestor lotnictwa francuskie 

b. francuski minister spra~ 
.riedliwości będzfe wydany 
tędom iria ai«ę S~· go obchodzi 25-lecie pier'9< 

sze~o przelotu nad kanałem 
La Manche, 

tkiego, 

Narodowi komuniści d~ż~ w Niemczech do władzy. 
,,Czarny Front'' ze swym wodzem Otto Strasse
rem zapowiada krwaw~ rozprawę z Ili Rzeszą 

„Hitler to Kiereński rewolucji niemieckiej! •• " 
Praga, 1 l!?ca. I mu, że zdradził masy robotnicze, żel i partję. Tylko dzięki temu - dowodzili wił się rozwiązaniu szturm~we~, ale 'łą 

(Tel. własny „Expressu ). 1 jest agentem Krupa i Tyssena. Strasser mu Papen - będzie mógl Hitler zdobyć I dal wcielenia ich do Reichswehry, aby 
~e~en z za~o~ycieli ~a.rtji narod~w?- 'twierdzi, że Hitler już od dłuższego cza- sobie na nowo zaufanie Hindenburga a w ten sposób opanow~ć _Ją. .O~o!b~ J:<Jl· 

s~cJahstyczneJ i da wme1szy przy1ac1el su nie Jest panem sytuacji w Niemczech także i najwyższych czynników Reichs-, wiązania szturmówek . bY,:ła. bez@ .. ~ śr_e~
łi1 tlera, dr. Otto Strasser, który obec- i w rzeczywistości w Rzeszy rządzi wehry. Hitler częściowo zgodził się na nim powodem icn rewolty. Stąa Jet 
nie przebywa na emigracji w Czecho- grupa wielkich kapitalistów, których tę propozycję i oddziały szturmowe mia bunt wyszedł od Roelima: i wszystlticli 
słowacii, ogłasza sensacyjne kulisy zajść przedstawicielem jest von Papen, naj- ły otrzymać dwumiesięczny urlop. Ale przywódców S. 'A. reszta ziie:Cl:<towa
które wczoraj rozegrały się w Niem- bardziej zaufany człowiek prezydenta tajemnicą poliszynela było, że po upły- nych pederastów. 
czech. Hindenburga. wie tych dwuch miesięcy nie będą wie· Kończąc swe wynurzenia Strasser 

Roehm i wszyscy rozstrzelani przy- Fatalna sytuacja ekonomiczna i za- cej zwołane. Jednakże Hitler sprzeciwił oświadcza, że Hitler jest Kiereiisklm 
·Nódcy szturmówek byli zwolennikami graniczna Niemiec, wywołana nieudolną się rozwiązaniu partii rozumiejąc, że krok rewolucji niemieckiej, iż musi YI. naj
radykalizmu społecznego t. zw. „Czar- polityką Hitlera, rozczarowala tych ten byłby jego śmiercią polityczną. Pa- bliższym czasie upaść w. kr.wawycłi .wal 
nego frontu", którego duchowym ojcem wszystkich, którzy widzieli w nim pen żądał jednak twardo wypełnienia i kach, poczem rząd ooejmie grupa naro· 
jest wlaśnei Strasser. Program Czarne- zbawcę Niemiec a przedewszystkiem tego warunku. dowych komunistów. trak jak: po żyron
go Frontu to program narodowego ko· „doły partyjne". Niezadowolenie rosło Jakby ostrzegając Hitlera, wygłosił dystach przyszli jacobfoi, jak P.O Kor
munizmu. z dnia na dzień, jeżeli nie z godziny na swą słynną mowę w Marburgu. Po tej nilowie przyszedł Lenin, taK pe; Hitle-

Strasser od dwuch lat prowadzi kam godzinę. Ferment brunatnej armii wzra mowie Hindenburg postał Papenowi rze i Papenie przyjdą iacobłni ntemiec
panję przeciwko Hitlerowi, zarzucając stał aż wreszcie, doprowadził do wy- serdeczny telegram. Ody następnego klej rewolucji, to iest ,,Czarny, Front". 

KANCLERZ HITLER.. 

buchu. dnia zgłosił się Hitler do Hindenburga 
Już przed kilku dniami von Papen został przyjęty zimno i krótko. 

zwrócił się do Hitlera w imieniu Hin- Teraz do ataku przystąpil Roehm, 
denburga, żądając aby natychmiast roz- szef sztabu szturmówek narodowo-so
wiązal nietylkp sztunnól •ki, ale t~ki cjalistvcznych. Roehm nietylko przeci-

GEN. SCHLEICHER. KPT. ROEHM. PREMJER GOERING 

Krwawa rewolta szturmówek hitlero · s ·eh. 
Minister Roehm i wszyscy Przywódcy oddziałów bojowych partii hitłe· 
rowskiei rozstrzelani. - lien. Schleicher i jego żona - zamordowani 
oraje ho1noseksoolne w sziobie boiówek 

norodowo-sot:jolisiuczngch 
Berlin, 1 lipca. 

Wczoraj cały świat zaalarmowany 
został wiadomościamJ z Berlina o doko
nywujących się tam gwałtownych i po 
części tajemniczych wypadkach. Około 
wieczora wreszcie stało się jasne co za 
szło. 

Od IUlku tygodni rząd Trzeciej Rze
szy otrzymał poufne informacje o tern, 
że w łonie szturmówek dokonywane są 
spiski, mające na celu obalenie rządu, 

aby na jego miejsce wyłonić nowy rząd 
na czele którego stałby Hitler, który Je
dnak nie zawierałby tak zwanych mi· 
nistrów prawicowych. Zadaniem tego 
rządu było wywołanie „drugiej rewolu-

cji, czyli obalenia ustroju kapitalistycz
nego w Niemczech. 

Kanclerz Hitler dowiedziawszy się 
o tych planach, udał się samolotem do 
Monachium i tu wpadł na zebranie przy 
wódców spisku. Na czele spisku stał ka· 
pitan Roehm, minister bez teki szef· szła 
bu szturmówek. Pozatem brali udział w 
zebraniu byli dow.ódcy oddziałów sztur 
mowych w całych Niemczech a między 
nimi krwawy kat Heines. Wszyscy zo
stali przez Hitlera aresztowani i nie
zwłocznie na jego rozkaz rozstrzelani 
bez sądu. 

Przy okaz)i dochodzeń wydało się, 

że główny sztab bojówek hitlerow
skich jest równocześnie siedzibą pe(le-

rastów i zwyrodnialców, uprawiających Hitlera rozgrywały się te (framałyczne 
stosunki płciowe najohydniejszego ga- wypadki, równocześnie po!i.:ja usiłowa
tunku. la aresztować gen. Schleicbera. Schlei

W koszarach w mieszkanlacli dowo(f cłier rzekomo miał sprzeciwić się are
ców odbywały się orgje. „Oficerowie" sztowaniu i strzelić do policji. Został on 
szturmówek wybierali sobie co najład- zastrzelony na miejscu wraz z. żoną._ 
niejszych chłopców, z pośród podkomend Roehm został zamordowany. il'Ymcza
nycb by uprawiać z nimi rozpusty or· sem .w; Berlinie poJfcfa otistawiła szlałi. 
gjastyczne. generalny szturmówek, J!l"Zeprowailziła 

• • gruntowną rewizję oraz ~ylapywała na 
Wydany komunikat of1~1alny nie- ulicy niektórych s turm···o .6. b-

• ki b' (1 d • z . wc w w. ron• 
. m1ec ego. mra prasowego ?wo za, zowycb muniluracli. Do chwili obecnef 
ze Roehm 1 Je~o to~arzysze byh w bił· na ulicach stoją o(Idziały Reichsweliry; 
skim kontakcie z 1ednem z mocarstw w kaskach" )j • h k. b. • · • . 01owyc z ara mami ma-
zagranicznych oraz z gen. Schle1ch.e- szynowem·1· 0 1. • N ·t ·• · • raz po 1c1a. as roJ >:W. m1e-
rem. ście paniczny. 

l(ieiiy w Monachium w o6ecnoścl 
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• 

l ~w~ 
ragtczne Wspomnienia tu letniego Starca; Członka plUtOnU Drogie dziecko, nie trzeba się martwić I Wf• 

egzekucyjnego, który rozstrzelał cesarza Maksymiljana . ~!~~~:ć:i:g~~~~~ 111c;:ią~;stt~~i~.mt~~:cd~iee~ 
Siedem luf karablnow h I h I ś rchy Pani lepie) zaufa rodzicom, którzy przecie! oj. 4 yc ł wym1erzonyc W p er mona czego i1111e10 nie pragną, Jak tylko Pani dobra. 

( x! W bezpośredni~j blis~ości ame- 1 prawdopodobnie, ale Antono Ourrero 1 jestem żołnierzem i dlatego muszę naj-
1 

Gdyby ów pierwszy znaJomy kochał Panią 
ryb11slrn - meksykaln~J gramcy ekspe-1 nie kłamie. Cesarz MaksymłlJan został pierw słu~hać, a potem dopiero mjśleć. prawdziwie - to nie wyJeżdialby, a tylko sta
dycJa inst:"tutu C~rneg1ego natk_nęła się rozstrzelany 67 lat temu„." Cesarz odwrócił się bokiem, wy~ąl rai się zmienić, przekonać Pani rodziców o tern, 
na s~Il1:tn3e~o mGz~z~rzn~ ostatmego na· 1 Młody geolog zaprosił historyka i z kieszer:ii p~pier.oś.nicę, zapalił papw- że z dawnego hulaki ~Jadu nie zC>stało I w ten 
oczn~~o IS\\ ladka sm1erc1 cesarza Ma~- scluetarza ekspedycji, poczem wszyscy rosa, zaciągaJąc się głęboko dymem. sposób zasłużyć sobie na Panią. Tymczasem, 
sym!l1ana, członlca plutonu egzekucy1- poczęli przysłuchiwać się opowiadaniu, Spokojnym krokiem podszedł do Obu on sarn widocznie zdale sobie sprawe z tego, 
ncgo. . „ o jednej z najbardziej wstrząsających swoich towarzyszy. przygotowany na te nie byłby odpowiednim dla Pani mętem ł 

Sumoc~ód z czton~am~ ekspe~~CJ!, tragedjl z dziejów ludzkości. śmierć. . - bynaJmniel nie stara slę wywalczyć sobie pra• 
DOS~\~al się ~u potu?n1ow1, do m1eJsca _ Nie znam się na polityce ani hi- Wszyscy trze] stali początkowo .od- wa do Pani. Zczasem ból Pani minie, zapomrtl 
w ldorem miały byc ·rozpoczęte prace t .. • G ' ó wróceni tyłem do plutonu egzek.ucyJne- Pani 0 swoJem nleszzęśliwem kochaniu I znów 

1 r k W . h T t s ori1, - rozpoczą1 urrero, - w w- . , I' t k I N yvy rnpa IS o\\'.e. . p~wneJ c w11 au ? I czas bylem tylko żołnierzem, później go. DwaJ toV:'arzysze ces~rza .s_La 1 a promienny uśmiech zagości na Pani Hcz~u: a• 
ulegto. zepsuciu 1 z w1elk1m truden:i. ~a I trudniłem się pracą na roli. Ale tej sztu- V.: dalszym ciągu, cesarz J.edn:ik zwró- razię niech się Pani nie zmusza do małzenstwa 
pomoc:q zaprzęgu osłów, u_dało ~1ę .Je kl złota, którą otrzymałem wówczas, c1ł się dJ nas przodem. Oficer nasz p_c-d z kim htnym. Jest Pani leszcze bardzo młoda 
~o~rov.:adz1ć do zabu~owan, znaJ,dUJą~ I na pamiątkę, nie wypuściłem z rąk 1 szedł do ccs.arza z czarną opaska, a:-e· 1 ma wiele czasu. znaJom<>ścl nie należy zry-
CJ'.1_;h _się opo.dal i;nałeJ meksykanskleJ 1 nie oddam nikomu aż do mo]ej by mu zaw14zac oczy, cesarz Maksy- wad. Możecie przecież tymcza1em uchodzić za 
wioski. . P~n1ewaz motor auta .wyma-1 śm'ercl ' 1 miljan, bf.z słowa poldepał go po ramie- parę serdecznych przylacłól, nim ów Pan zdo-
ga! dtuzszeJ naprawy, członkowie eks-: 1 · . . . I niu i nie pozwolił założyć opaski, la ziJskarblć sobie Pani względy i uzyskać sta· 
pedycji, r,ozl_okowali się w kilku chatach! d .Pluto

6
nb e~eku~yJnb s?~!adał się z ~ie-, Padła komenda •. Salwa, poczem dłu-

1 
nowcze przyrzeczenie. z poprzednim znalomym 

meksy1.rnnsk1ch na nocleg: .mlU OS • szrscy ,Y ISJ?Y W ran ~e gie echo kflkakrOtn1e odbiło się PO Ob· lepiel się nie spotykać, gdyż tylko W ten spo• 
Jednemu z młodych geologów przy- si.erżantów, gdyz powiedziano nam, ZE: szernym placu. Wszyscy trzej ska· sób rana szybclel się zagoi. Chciałabym tylko, 

padła kwartera w malej starej chatce. me wy~adah, aze
1
b
1
Y cesarze padł z rą~ zańcy ieżeli na ziemi. Dwaj towarzysze! aby Pani wzięła pod uwagę znane przysłowie, 

Na pukanie do drzwi, otworzył je za- zwycza1nyc żon erzy. esarz zo~ta, cesarza trafieni w plecy, on sam w ktore mówi że czem 1korupka za miodu na· 
suszony staruszek, którego wiek, na wyprowadzoryy wraz z ?w~ma swvi~~· pierś. Był martwy. Dostallśmy wcze- •ląknie _ ;em na 1tarość trąci. To też, Jak 
pierwszy rzut oka. wydawał się nieo-1 ~0M.arzyszamC Nazbrali si~ fm M~Jl~ śn'el Jegzcze dokładne instrukcfe, ateby: kto za młodu okazuJe złe skłonności, Jest hula
k.reślony. Młody geolog wdał się w! 1 iramon. esar~ Y zupe .n e spo OJ~· 11łe strzelać w głowę, a tylko w pierś. ką 1 awanturnlklent - niewielka tylko lstnlele 
rozmowę ze staruszkiem. Antonio Gu-j ~Y •. Pfic~a\1g~yl Jego towai zysze byli I Głowa miała pozostać cała .i ttie znie- nadziela, ażeby się kledyg zmienił. A żony łu
errero, _tak się . nazywał starzec liczył l mi er e nie a z · · I kształcona, ażeby cesarza mozna było dzi tego rodzaju są zwykle bardzo nieszozęśllwe 
100 lat. Widząc zainteresowanie uczo· 1 Staliśmy, ustawieni w dwuszeregu. w trumnie pokazać jego matce. i wiele cierpią. 
nego jego wiekiem i przeżyciami z daw Cesarz uśmiechnął się do nas, pol.'zem l Stary Antonio Gurrero skończył i po PANI REOINKA z LODZI 
niejszych lat, Gurrero oświadczył: „Nle 

1 
sięgnąwszy do kieszeni, wyjął s~edetn prosH u papierosa. TragedJa, której byt ma list w redakcJI „Ilustr. Expressu". 

wątptiw1e zainteresuje panu fakt, Iz Je-
1
. sztuk złotych monet i wręczył każdemu I świadkiem przed blisko siedemdziesię- ANIA z ZIELONEGO WZOóRZA'' BRZEśC 

stem ostatnim tyJącym świadkiem, z nas na pamiątkę. Styszałem wyraźnie. ciu laty, zblalda nieco w jego wspo- " N. BUGIEM 
śmierci cesarza Ferdynanda, którego; 7e mol dwaj sąsiedzi z prawej I lewej nmi:-niach. Ztota monetę cesarza, cho- Zupełnie lłuiznle. Uroda nie Jett mierni· 
europejczycy przysłali, aby rządził na-

1 

strony„ tłumili łkanie. Ja sam byłem wa 011 jak rel:kw!ę. Przyrzekł jednak, klem wartości człowieka, a tem mnie! mężczyzny 
szym kraiem. Należałem wówczas do niemniej wzruszpny. hamując się ca1ym że po jego śmierci otrzyma ją Instytut od którego wymagamy zupełnie innych zalet, 
plutonu egzekucyJne20. To brzmi nie· wysiłkiem woli, Pami~tafem o tern. że Carncg:cgo w Ameryce. anU:eli gładkiego licz.ka. To też t!lecb Pani 

Stalowa winda w gł~binach morskich 
nie zwraca uwagi na to, te szczodrobliwa mat· 
ka-natura posk!lPlła urody Pani chłopcu. Nie 
obdarzeni urodą mężczytnl są zazwyczaJ stalsi 
w uczuciach, albowiem nlepsuJe Ich l nie od· 

Hermet"'CZnie zam~knięty aparat, wmontowany do łodzi podwo- rywa od ogniska domowego powodzenie u ko-
~ -- blet. Dwa lata rótnlcy wieku - to niewiele, 

dnych, gwarantuję . bezpiec~eństwo załodze. - Doniosły wyna- ale () prognostykach Waszych na przyszło~ć 
-a4 I • i ł !• trudno coś pęwnego powiedzieć, albowlem o-aze nzyn era W OSnlego boJe Jesteście Jeu~e bardzo młodzi (szi:zei6t-

(x) Włoska flota wojenna przepro-1 na głębokiem i trudno do tępnem mlej-J chato z powierzchni morza do wnętrza nle „on"). Narazle mu•lcle czekać, nie ma11Lb
wadza badania z nowym aparatem, u· I s-cu: Przeciętna długość trwania podró- zatopionej łodzi. Narazie jeszcze prze- trawiąc lednak tego czasu, a tylko staraląc się 
możllwiającym ratunek załogi z zato- ży z wnętrza zatbpionej łodzi na po- i prowadzane będą dalsze próby nad in- przygotować sobie przyszłe Ettlazdko. Ponle
pionycb łodzi podwodnych. Wynalazcą wierzchnie wody wynosiła około 8 mi-1 stalacją tych aparatów w łodziach pod- waż znaJomy Pani uczy się. Pani obowiązkiem 
ciparatu jest inżynier Rossini, a aparat nut. Akcja ratunkowa powiodła się w j wodnych, ewentualnie nad ich udosko- Jest obeecnle ochraniać 10 przed pokusami, nie 
został zbudowany przez inżyniera Ge- zupetności. pozatem jeszcze 5 osób zje- 1 naleniem. odrywać od pracy, mimo, te to narazi Panią 
rolamiego w stoczni marynarki wojen- nieJednokrotnle na samotność. Jeżeli kt<>ś, tak 
nep w Monfalcone. I k • ł k lak Pani przchodzt przez tycie rozsądnie z my-

Nowy wynalazek przypomina ro- Kon urs n~ n~id •uzszy POPil une ślą o przys.zlo«cl, nie będzie martwo się tem, 
dzaj windy, zbudowanej z mocnej stali 

1 

U U~· ł U że narazle musi 1lę wielu rzeczy wyrzekać. 
i hermetycznie zamkniętej. Wymiary Nagrodę otrzymała para, która wytrwała.„ w pocałunku ZAKOCHANA ZIUTA w TARNOWlf wir;idy odpowiadają dokładnie jednej z 

1 
• Droga Pani, należy rozeJrzed się za Innem 

luk wchodowych podwodnego statku. I 66 minut zajęciem, o co dzisiaj Jest niełatwo. Tymcza-
Gdy lódź podwodna tonie i nie mo- . Niedawno odbył .się w Amery~e ory- poczem wypuszczono na estradę. Tu po- sem Jednak, póki musicie przebywać pod Jed

że 0 własnych silach wydostać na po- ~1~alny kon~urs, k.tory wywoł.ał zy~e .za mysłowy dyrektor po raz wtóry ocłiczy- nym dachem powinna Pani zachowywać się 
wierzchnię, ratuhek załogi uzależniony I mL~r~isowame wśrod wszys,~k1ch. mic5z- tał wszystkie. war~1ki. Zaihr~miał gcmg i, względem Pani szefa, tak samo Jak zachowuJe 
jest wówczas jedynie od przypadku. No kanco~ New Jorl<u. Oto w Jednym z te- pary, nie znaJące się zupełnie ze· sobą, się Pani wzir;lędem któregokolwiek z koleir;ów 
wy wynalazek gwarantuje częściowe atrzykow na Con~y-I~.land urządzono Objęły się miłośnie. biurowych. PrzyJatnie, mote nawet serdecznie, 
bezpieczeństwo załogi. zawody „„ całowa~a się. . Już po pa~u chwi1lach okazało się, te ale z rezerwą. Sama Pani zdale sobie sprawę 

• • Na parę tygod.m ptt"zed owym ruezwy- całowanie się nie jest wcale łatwą rZe• z tego, że uczucie Wasze w danym wypadku 
Do aparatu, który znaJdUJe się we- kłym konkurisem, ukazały się we wszyst czą. Po upływie bowiem dziesięciu minut I Jest zupełnie beznadziejne a pozatem wyrz4dza 

wnątrz statku, Wchodzi Jeden z człon- kich pismach nowojorskich olbrzymie wycofała się dvskretnie pierwsza paira, ono krzywdę osobie trzecie), która być mote 
ków zało~i, pocz~m zamyka be~etyc~ o·głoszenia, poda,jące warunki konkursu. a po niej po ko!ei i.ooe. Na estradzie pO· - domyśla się Istotnego stanu rzeczy, I krzyw· 
ni~ d~zwt. Do Romory w. któreJ znaJ- Była to świetnie obmyślana rekla.ma i w została tylko jedna para, kt6ra wytrwa- .

1 

dę dzieciom na których odbija się zazwyczaJ 
duJe się .apa.rat, wpuszcza .się wodę. Wo- krótkim czaeie ws.zystikie bilety zo.stały ła w pOcałunku 66 minut. • nierówne usposobienie oJca I zdenerw<>wanle 
da unosi wmdę do góry 1 poprzez lukę formalnie roz.chwytane. . Zwycięzcom urządzono wielką owa·• matki. Zdalę sobie sprawę, że wytłomaczenle 
wydostaJe się nazewnątrz statku, WY· Do konkurSIU stanęło 35 par, któr~ cję, sfotografowano ich i okzymali oni I tych spraw Pani szefowi nie będzie łatwe, cho
pływaJąc na powierzchnię. . miały ze sobą rywaliz<>wać w najdłuż· pOikaźną sumę tytułem n.ag.rody za od- cła:! napewno przyzna JeJ w duszy racJę. Me· 

. Pr~ecię~na po~róż. w. tej o~yginalneJ sz~ pocałunku. Biorących udział w ~-(niesione zwycięstwo. żczytnl mają naogól mnlei skrupułów I dlatego 
windzie, az do os1ągmęcia poz10mu wo· prezie poddano skruipulaitnemu badaruu, ciężar zmiany Waszego ustosunkowaniu spaść 
dy powinna wynosić zaledwie kilka mi· • • , musi na Pani młode barki. Póki nie uda się 

d~u~n~t/ia ri;:r~o~~~<ln°ej0~ag~m~e~~ Ostatni przedstawiciel rez1mu carskiego :a~~ z~~:::ś~:n::~k:ća1:~~osta:i~~a ~:~e~a~ 
stalowej liny nakręconej na bębęn. 1 • pokoJu z Jel szefem, unikać wszeelklch ser-

Gdy aparat jest już wolny, specjalna Ambasada carska w Rumuoj1 ulegoł~ wkrótce likwidacji decznleJszych rozmów, .a zachować stosunek wy 
sygnalizacja daje znak i wówczs nakrę- (sb) W najbliższych dniach zostanie dnicy sowieccy. Jedynie ~umunja nie łącznie •łużbowy. 
ca się linę na bębęn, a aparat wraca do zlikwidowana w Bukareszcie ambasa· uznała nowego rządu sowieckiego, wo. 11!\llllllll!!lllllllllillllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllt 
wnętrza lodzi podwodnej, aby urato- da carska •. W pierwszej chwili wydać bee czego ambasada carska w Buka· · 
wać drugiego skoleł członka załogi itd. się to może dziwne, że dopiero teraz, w reszcie pozostała· Książę Kozieł-Pokl-0- I 

Aparatem tym nietylko można wy· 16 lat od chwili pr.zewr?t~ carskl~~o weski. w dalszym ciąg.u ~~prezentuje I 
dostać się na powierzchnię wody, al~ a~basada t~ zostan~e zn~es1ona .. Dz1ełe cara 1 pełpi .swe „obow1ąz~1 · . 
nawet zjechać w głąb zatopionej łodzi teJ placówki zagramczneJ są 1stotme Ostatn:o Jedn~k powodzi mu. się co 
podwodnej, co nie jest bez znaczenia ~ niezwykte. . . · . r~z gorzeJ. Wybite szyby zakile~ono ~a-
wypadku, gdy zachodzi konieczność me Za czasów rezymu carskiego. przed- p1erem, dwugłowy or~eł. carski zw1ą· 
sienia pomocy rannym, czy też rozpo- st~wi~i-elem cara przy rządzie rum~ń- zano drutem, pom~waz nie było fund~
częcia innych jakichś prac ratunkowych sk1m 1 posłem pełnomocnym byt ks1ą- szów na zlutowanie go. Wewnątrz w1-

Wloska marynarka wojenna poczy- żę ~oziet PakJowcski. Gdy. w Rosji na- szą ~eszcze n~ ~elanach .Po:trety cara I 
nita już odpowiednie próby, mające na stąp1ł przewrót ,wszystkie placó~kl rodziny car~l(]eJ. Ostat~10 Jednak WY: 
2e!u zbadanie nowego aparatu„ W tym 1dyp1omatyczne zagranicą zostały zhk- czerp~ły się wszy~t~1e oszczędnoś~~ 
celu zatopiono sztucznie łódź podwodną twidowane, albowiem wszystkie pra;.vle ~arsk;cg-~ przedstaw1c1eb w. Rumunii 
,.Anfitrite" wraz z załogą, składającą państwa uznały nowy rząd sowiecki. 1 ~ostanie on n:awdon0dob111e wyeks-
się z 78 ludzi. Łódź została zatopiona Lokale ambasad carskich Z:łięli urzę- rn1towany z z:iJm0wc.ncgo lokalu. * 

,.)~-~ 
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CIA ADA OWICZ ZDOBYLI ATLANT K 
W\JJJlqdowoli oni wc:zoroj po 
we •r~un.:ii z powodu broku 

południu 
benzuou 
madzonej ludności. P ARYl, 30 czerwca. 5 "" ł I t I leko od Fleurs de l'Ome. Było to o go. 

(PAT) PREFEKTURA POLICJI P.')- zczego Y Q U. dzinie 8-ej rano. Aparat potoczył się na 
DAJE, IZ SAMOLOT BRACI ADA:.to- Paryż, 30 czerwca. przestrzeni 170 metrów i silnie uderzył 
WICZóW WYLADOWAL O GODZ. (PAT) Korespondent P.A.T, uzyskał ,o ~iemię, cudem jedynie unik~,ją.c ~:1'J>o-

Na pytanie, jakie były warnnki lotu, 
bracia Adamowicz odpowiedzieli, że po 
goda sprzyjała im jedynie przy starcie. 

l5.20 W NUEJSCOWOŚCI ST. ANDRE następujące szczegóły prJ:elo<.;ie braci Il tazu. Uszkodzony został ster 1 częsc tyl 
W DEP ART AMEN CIE ORNE SPO- Adam°'Yicz przez Atla~tyk: n.ej podp~r~i. W chwilę późnie!. zbiegła 
WODU BRAKU BENZYNY. ,LOTNICY Lotnicy polscy po przelec':niu 3000 i się na ?J!leJS.ce wypadku_ ludnosc, przy
PRZYBĘDA JUTRO NA LOl NISKO W! kim. zmuszeni byli do lądowania wobec '! puszcza1ąc, ze zdarzyła się katastrofa. 
LE ~OURGET, GDZIE ZOSTANĄ PO-I malejącego zaJ.>aSu benzyny. Przez kilka 1 Z radością ujrzano wychodzących z 
Wll ANI PRZEZ A.MBASADORA R. P. godzin p0szuk1wali we mgle stosownego j aparatu lotników całvch i zdTowych. 
CHŁAPOWSKIEGO I PRZEDSTA Wł- · miejsca do lądowania i zdecydcwali się I Bracia Adamowicz nie władając języ
CIELI FRANCUSKIEGO MINISTER-! wreszcie lądtl\vać na 'Pastwisku w 1 kiem francuskim, jedynie inzy pomocy 
STWA LOTNICTW A. Chessnay koło Andre de Messey, nieda- ! tłumacza mogli udzielić wyjaśnień zgro-

W odległ.ości 400 km. od brzegów 
Francji wpadli w obszar mgły. O godz. 
5-ej rano stracili z ocz.u ląd. Zapasy ben 
zy.ny malały i to spowodowało koniecz
ność lądowania. Lotnicy polscy przez 
całą noc pracować będą nad naprawą 
aparatu. O ile uda się im tego dokonać, 
to jutro o godz. 9-e;j rano wyruszą w dal 
szą drogę. 

1„1-
Bez meldunków 

w czasie wyjazdów letnich R V w ŁODZI? STREJK PIEK 
Lódź, 1 lioca. 

Cechi1 chcą obE'1~ż~Jć p.łace cze!adnikom (it) Jak się dowiadujemy, w związku 
Łódź, 1 lh.Jt.a. 'w inspektoracie pracy konferencja po- dowany polubownie, gdyż ewentualny z urlopami i wyjazdami letniemi biura 

(it) .Jak si:: „t·11.prcss" dowid...:uiE', w r rozumiewawcza. Niewątpliwie w?ndze strajk mógłby grozić mieszkańcom Ło- 1 meldunkowe w Łodzi otrzymatv instruk 
rrzl.!myśle ~1· ·ka: skim w L .~~.~i grozi I posta rai<; się, aby zatarg został zlikwi- cizi brakiem pieczywa. cje w sprawie meldunku wyjeżdża:ją-

ba rd:• o r•J ważny n.onflikt soow 1 d .1 wy· ! ~i1!'1'1l!ilw.~~iillw:er.ta&W.U:: cych osób. · 

powiedzenia umowy zbiorowei. Miano- iili~ d ' -· h · t k i razie w 
\\':cie cechy r:: i•~'.orzy postanowi~ 1 zmit: mJ~,;~{~Jl·flłf ilr(: ·. r0ifii:l1J.Off I W myśl tyc :ns _ru CY•~ Y 
nić \V:lrunki c zelndnikom i Dt-.„ ..... o\Yni- jazdu na urlop me Jest komeczne wy-
kom. zatrudnionym w piekarniach ł6<lz-. d@ran~ ~~JS~Q !§;~~ ~,»atfl ·~~Jitki meldowanie się. Meldunek woiskowy 

kich, moty,vując to niemożnością pod-1 Łódź, 1 lipca. zie więc, gdyby związki właścicieli do-. musi być uskuteczniony tylko w wy-
wyższenia cen pieczy\va. (it) W bieżącym tygouniu związki do mów nie zgodzHy się na rewizję urno-; padku wyjazdu zagranicę wz~dednie w 

Cechy wychodzą z założenia, że o- . zorców domowych ;;amierzai~ wyst'.1- wy, dozorcy zwrócą sie do władz z . dt . . . . dw' miesiące po-
statnio bardzo wiele przedsiebhrstw 1! pić do stowarzyszen właścicieli nieru- pro~;bą o powołanie nadwyczainej ko- razie n~ uzeJ ~JZ na a 

nie pr7,t!Strzega przepisu o wypoczynku chomości z prośbą o zrewidowanie obo misii rozjemczej. za gramce Łodzi. 
nie ch:iclnym i z tego powodu może ta-!' wiązuj~cej umowy zbiorowei. Należy Wcdtug naszych informacyj dozor- Wszyscy, wyjeżdżający na krótki o-
niej .k~lkulować cen~ piec~vwa. Z tego zaznaczyć. że_ umow~ z dozorcami. do- cy domowi domaga!ą się podw.".iki ptac kres letni, względnie nie podlegający o

wtnsf1e wzg11ę~
11.;,aią bvc zredukowa-, mo;vydm~ 2.t·aw1eranad Jest za.,,;w.vckzaJ . z~ ot ~O proc„, motyd~uiąc to tern. 1z wt os~a bowiązkowi stużby wojskowej, nie po-

ne p.ace cze a m ow. posre me wem na zwyczame1 om1si1 mm czasie spa 1y w znacznvm s op„1:1 . t . ć f 1 ś . Id 
Czeladnicv nie zgodzili sle jednak na rozjemczej, powolywanei z ramienia mi ich zarobki uboczne, za otwieranie bram J trzebuJą za atw1a orma no Cl me un-

to i zagrozili strajkiem. W związku z I nisterstwa sprawiedliwości. spraw we- loktatorom po godzinie 11 wieczorem. kowych. 
tern w bież:icvm tygodniu odhedzie się l wnętrznych i opieki społecznei. W ra-

·:.?t:7i~: Pod 01J Uł dom·r1mf ł podeirzenlenaswego wrog~ 
sam u e 1 w(; ~ '5 fJll li li ta -Wy r';:e fi~~ w a n a z br~ d ,11 ea ~ 1 s- ;'etn i eg ~ pastucha. ·- Rz e !<o my pod pa. 
w,. s. Wei~b.erg I s. Kasman lac2, skazany na 10 lat \8Jsęzftenia, został obecnie uniewinniOJtj.8 

przeniesiony zo11~ał na 

60 llł.'i
l~A.••••.-.•11••119 60 I Lublin, 1 lipca. zienia za pOdp.alenie, został na rozpra- T na pod·stawie zez.nań 15-leln!ego pasitu-

l!iJ-:o'. · "'-''lJ;J~-c.il'~lll' ~ \ Niezwykły proces rozpatrywany był wie apelacy;nej uniewinniony. I cha, Szymona Chominiaka, gdy kładł 
FILJI NIE POSIAOA :xzed lubelskim sądem apelacyjnym. - Hołowiei. oskarżony o podpalenie ogień pod d,om sąsiada. 

Losy do J I klasy są do nahycia l Oskarżony 54-letni Dymitr Hołowiej. ska zabudowań sąsiada swego, we wsi Pio-1 Skazany na 10 lat więzienia, Hoło · 
m • •' *' + WW*M' zany w sądzie okręgowym oa 10 lat wtę trówka pod Włodawą, skazany został I wiej złożył sk~rgę apelacyjną~ ws kule\ 

nolt:td pó:~" 1115acznr1m? /· -" ... ~ . ·„· , -·. I kczaengdo.z1'esprawa 1ego znalazła Się n:t \•.;O-.u 'ł ; 11111 UfUI U • . UL&ZD!J &16łill!AkU..4111Młlll ' *liM«N••WILLWWWASIJI lubels-kiego sądu apelacyjne!ło. 

d 
U k Przewód sądowy dał wprost sensa-

TEA:~ud~~E;~~:;rn~ Dziś o godz. B.4.5 wiecz.. ~ ~·; 2ir·1·~1n e us~ r. na cze~ Dl a aresz f o•n cyjne rezultaty. Jak się okazało. filar 
TEATR POPULARNY (Ogrodową 18) __ Dziś H ·' J'4. U W &iii · · · ·· ~ W oskarżenia, świadek Chominiak, i;y-:;-: ' ł 
TE~T~0d1~f:f~~ lpa8;~0 si'~!~Tca;~a !a~~~ia ko- naraziły defraudanta na 3 lata więzienia ::. ':~~c\0:~~~n~a:1ą!!:!:~;:iś~c:~·n;,~; 

chana, głupia mama". O godz. 9 wiecz. L , 1 1. f d t . h f k . kradzieży tabakiery u Hołowieia' zo~ hł 
TEATR BAOATELLA: Rewia p. L .. Drzwiami wow, tpca. l llf: usze r.a u rzvm.m1e •V-.: i cy3-

i oknami". Trybunat apelacyjny fer:.wat wy- 1 r.ych arC'i/'tantów i zd·~fraudcwal w t<'ll przez nriego pobity. Zaprzysiągł on wó w · 
żvn. _TEATR f<AMEPl\LNV (Al. 1 Ma!a 2): -: ruk w '(ośnej w swo:m czasie sprawie i s;·osól «hOło tO.J•ł'l zł. na szh.e:dę kasy czas H~łowieiowi zemst~ i uczynił to. 

9z1ś o godz. 9.30 „Rumunka" z Turkowem 1 0 nacleinlka aresztów miejskich we 1 miejskiej. podpalając ~am do~ sąs_tada oraz. nu- .'l-

T~AT~uROZ~A !TO$CJ (Cegielniana zn Dziś L '-"·owie, Stanisława Kropidnickiego. j Posta wio ny przed <sąd I-j instancji, Jąc następute potlcp:zente na zn1cn:ty:1
-

o godz. 9.30 .. Żółta tata". ! Jalrn administrator art!szt6w '~P,i- .
1 
K~opidnicki skazany zustat na 3 lata ' dzenego. gosp-O~arza, . . 

TEATR. ŻYD. W s.ALI f'ILHARMO~JI (ul. Na- sywał on do ksiąg nazwiska nłeistmeią więzienia. Obecnie trybunał apela~yjn:r 1 Okol.icz~ośc1 te wyszły na 1aw dor>·r· 
rutow1cza 2~). ~~1ś o godz. 12 pp. 1 9.15 w!ec~· 11. Y'-'h ósób, rzekomo przebywajacych w 1-· karę tę zatwierdził. ro w sądzie apelacy1nvm. "'.'ob~c .c~e ·~o 
„\Ye$oły oficer . o F:odz. 4.15 pp. „Oahcyi- . ,. t .1. Ot „ • - • ł t sp ·sób o.ńłoszony został wyrok umewrnm::ipry 
skie wesele" c' .<>SZ a~u. rzy,nywa w en ..... DE. . H ł . . · 

I< r N A: ym1tra ? owie1a. , 
CASINO - Paryskie szaleństwa" T d11 

' I I • h ł d • ' Młodocianego zbrodmarza prze1'1".a· 
<J!(AND-KJNO: - „fortancerka". f4Tift1e l:l n1eu ecz::a nie c orego m o z1enca no do dys1pozycji władz sądowych ?a 
MUZA: - I .„Ko~ietx wolą brutali". II. „Roz· U~ ~U U · zbrodnię pod?alenia i fałszywe zeznac~ i a 

kosze malzeństwa. Groz'ne przeczuc1·e OJ'ca sprawdz1'ło s1·ę - SU•• •• „ ... lil!!i'I~'~"'"'·"'·• „ ROXY - „Wpuśćcie Żydów do Palestyny" - -- ·-~""""'i'- •"~'-""''·"' 
CAPi !OL: - „Swiat bez mężc·i:vzn". 
CZARY: - I. „Jaką mnie pragniesz": Tl . •• Po· 

gromcy przestworzy„. 
TEATR MIEJSKI. Lwów, 1 lipca. nieszczęście - chory starzec poprosił 

CORSO: - I .,Burza o brzasku''. II 
Dick". 

f'rzed dwoma dniami donosiliśmy o znajomego o ustalenie, czy w kostnicy 
„Moby tajemniczvm zamachu samobójczym, do nie leżą zwłoki jego syna. 

konanym przez nieznanego desperata, Okazało się istotnie. że 19-letnł syn 
przez rzucenie się pod pociąg niedaleko 1 Lesiowa Włodzimierz. obarczony po 
Podzamcza. ! ojcu chorobą gruźlicy kości, w przystę-

Dziś i codziennie w dalszym cią.~u b~wh' bęhie 
publiczność największy przebój współcz„<nl':(o 
repertuaru rosyjskiego arcywesoła komedia 
Szkwarkina „Cudze dziecko" - którą po „f{:e'.l· 
gerze" i „Towariszczu", stała się gwo~ '>.h~m 
sezonu. 

PRZEDWIOSN!E: - „.Jasnowłosy sen" 
RAKIETA: -- .. Zakazana melodia". 
SZl UKA: - „Bylem Ci wierny''. 
PALACE: - „Symfonia życia'' 
METRO: - „Brat Diabla''. 
ADRIA: - „Brat Diabla". 
OS WTA.I OWY: - I KurJer syberyjski Il Ta· 

I 
iemnic;i lim1,zvn:v. 

'W&iii 
LEKARZ-01· NTVSl A 

„--
F. KOPCIOWSKA 

przyimuiei 
od 9-ił w domu przv ulicv 

Gdańskiej 37 
tel. 232-55 

od ł--7 w le-czn!cy 
Piotrkowska 294 

(przy Górnym R:vnkul, 

Ze względu na sezon let.nj ceny zna('zn e 1qi 

żone od 40 gr. do 3.6(). Obecnie ustalono tożsamość jego . . pie rozpaczy rzucił się pod pociąg. 
Ojciec desperata, J. Lesiow przebywa i Nieszczęśliwy ojciec, po samobóJ- TEATR LETNI w PARKU STASZICA. 
w szpitalu dla nieuleczalnie chorych. ! stwie jedynego syna tak rozpacza, że Najmilej spędzi się skwarny wiec~ńr 11 ;e . 

Dowiedziawszy się o samobójstwie ' zarządzono specjalny dozór nad nim. dzielny w prawdziwej oazie zielonok1 ; świ<.>te. 
nieznanego młodzieńca. a przeczuwając go powierza w Teatrze Letnim w parku :->ta•n · 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·łco. ~ana jed dzU i codrienn~ o 9-~ wie c•o· 

fr DLA
1 

·;~~~;r; JEDYNIE ; O, 

CO NAJLEPSZE! 

rem przezabawna wiedeńska komedia Ne1 za i 
DROBNf ogłoszenia w •. RepubJi.ce~ I Maera „Moja kochana głupia mama" . 
Il najlepszym I najtańszym środkiem Ceny najniższe od 70 gr. do zł. 3.JO. 
~etknlecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- T~ATR POPULARNY (OJ?rodowa !'1\. 
lo~atora. 2) znaleźć mieszkanie lub Dziś, w niedzielę, o godz. 4.3() po pot. 1 8„>0 
l>OJedyóczy ookój. 3) sorzedać niem- wieczorem w dalszym ciągu niezwykle we•nla 
cho mość lub rzecz. 4) kuolć cośkol- komedja w 3-ch aktach p. t. „Mężatka 11~ n n• '. 
wiek okazyjnie. 5) dn~tać POSade. 6) w reżyserii Zięciakiewicza z udziałem calcg,, 
wvs1!lkać Drarownlkd nie~hai PU· 1espo?u komedjowego. Dekoracje Białeckiego. 
da drobne oiloszenle do „l~eoubllki" . 8!1f!:V w cenie od 25 ~r. do zł. 1.-
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Hubuś-defekfgw i tetło ple• 1'1edor. 

Podróż morska jest dość trudna, 
(Nawet laik też wie o tern), 
Więc detektyw postanowił 

Po decyzji sprytny Kubuś Wtem samolot wpadł w korkociąg 
(Widać defekt był w motorze) 
Kubuś skacze· z spadochronem 
-„Łeb do góry. - mój Med orze!" 

Detektywi mieli szczęście, 

Dalej jechać - samolotem. 

Z psem, fajeczką. i walizkq 
Pędzi raźno w stronę portu, 
Aby zdążyć na lotnisko. 

Bo spadochron się otworzył.„ 
Teraz lekko I bezpiecznie 
Balansują wśród przestworzy.„ 

Dalsz.v ciqg jutro. 
Wczoraj „Express" zakończvł druk dnia 6 lipca r. b. w otwartej kopercie„ I szy skrawek, ~tóry Czytelnicy, biorący 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 

poprzedniej serji codziennego filmu z na oklejonej pięciogroszowym znaczkiem 

1

1 udział w konkursie, wytną i zachowają, 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 
grodami p. t. „Kubuś - detektyw i jego pocztowym. Na kopercie należv napi- czyniąc to samo następnie w ciągu dal a nadto większą · ilość nagród. w posta
pies Medor". sać: Druk, a pod tern „Konkurs Expres- szych szescm, aby wregzcie po ci oprawnych kompletów popularnego 

Z siedmiu skrawków, które znajdo-. su". . . zestawieniu z siedmiu wycingów nowej tygodnika beletrystycznego. 
waty się w rogu ostatniego rysunku Czyteln~cy z .Łodzi, Krak?wa, L':"o- wycinanki, nadesłać ją do Redakcji. . . . . .. 
każdej serji (codziennie) Czytelnicy ma wa, ~a.towi~. Wilna, Pozn~ma. L~blma: Spośród najlepiej posta wionvch wy- , Te.rmm nadsytama .wvcmanki ~ sen.1, 
ją zestawić rysunek, przedstawiający Gdym i Kahsza. mogą swoJe wyc1~ank1 cinanek Redakcja wybierze kilk~dzie- k.t~reJ druk rozopczęhśm~ ~ dmu dzi
osobę, odgrywającą w ostatnim filmie składać w oddziałach naszego pisma, siąt, którym przyznane zostana nagr_o- sieJszym, podamy za tydzien. 
poważną rolę. ' przez co zaoszczędzą wydatek na dy. Tak w. ięc Czytelnicy, którym dopi I Dzisiaj, na innej stronie. zamieszcza-

. przesyłkę. sze szczęście, mają nadzieje na uzy- mi listę nagrodzonych za udzial w kon-
. Wycinankę, naklejoną na białym Pil- W dzisiejszym „Expressie" druku- skanie jednej z poniższych na.1?:ród: kursie w poprzedniej serii. 

pierze, należy nadsyfać w terminie do· jemy w rogu czwartej ilustracii pierw- 1 NAGRODA ~l ZO ZłOTYCH. 

n ~'.!'li ' 'I - ~ ' Jan Dworakowski (skrzypce). I c~rt p;zy ognisku pokazowem na płach Koi· 
._ !~1 ~O D „„ diUJ O , JB.00-18.15: Fragment teatralny. ciuszki. 

115! ~ i.::.: "'°·~ · ~ · łD ._. - • t8.i5-18.4?:. Recital fortepianowy Lucyny Ro· 22.3()-23.0(): Konkurs muzyczny Polskiego Rai· 
Niedziela, dnia 1 lipca 1934 roku. w Sowietach" - wygłosi Lucjan Wojnarowicz. ' bowskieJ. . . " • 1 ja z płyt. . . . 

8 30 8 35 p· 'ń K' d t · 13 10-13 45• Muzyka lekka Wykonawcy· Or-, 18.45-19.()(): „Humamzm czy technika ? -- dys 1 z3.00-23.0S: W1adomok1 meteorologiczne dla 
. - . : " 1es ie y ranne ws '1Ją zo· · · · · · · k · w ł F kl · Jó f Mayena k ik „ 1 t · · 

rze". 8.35-8.4{): Muzyka. 8.4{)--8.SM Gimnasty- kiestra P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i Olga usia P· ac a~a ~en a t ze a · omun ac11 o mczeJ. 
ka. 8.55-9.05: Muzyka. 9.05-9.10· Dzienntk po· Szumska (piosenki). 13.45--14.00: Odczyt P· t. l9.00-l9.10: ~.zdaitośc~. t 23.05-23.2(): Zbiorowe wiadomości sportowe H 

ranny. 9.10--9.20: Muzyka (płyty). 9.20-9.25: ,Przez Ocean Darem Pomorza" - wygłosi prof. 19.10-19.15: ia komlśkk spWr kwe. . O k' wszystkich rozgłości P. R. 
Chwilka pań domu. 9.Z5-9.55: Muzyka (płyty). Roszkowski. 14.Q0-15.()(l: Muzyka popularna w 19.15-2{).()0p: RMuzydade aS.t ~łonawNcy. 'tie~ 23.20-23.30: Muzyka taneczna ~łyty). 
9 55-10 OO Od t · " d · ń b' wykonaniu orkiestry Men«elber"a (płyty) - stra · · po yr. am. awa awro a t . . : czy ame pro6 ramu na zie 1e· s s · I C ( · ki) 
żący. 10.00-11.57: Transmisja Nabożeń~twa z W przerwie ci. c. defilady z Gdyni. 15.0()-15.tS: 2() 

00 
re!;;

0 
an;,r\ pioben ;, DZlś SLUCHAMY• 

oka_zji „święta Morza" z. Gdyni. Pe;> ~abożeń· Felj~ton p. t. „Na horyzonci~ łódzkim" -: wy· 7.{): 2-20:1~~ Felr:t~nw:k~~!in;. u.20. WIEDER. Koncert aymfoni~zn:y. 
stw1e uroczyste ślubowame uczestmkow zlotu głosi red. Czesł~w Gumkowski. 15.tk5-Sl5.20.I uMk· '20 ~2-?0 50· Ko~cert muzyki lekkiej Wykonaw- 14 40 HlLVERSUM Koncert pod dyr. llfna~o 
na placu Kościuszki w obecności Pana Prezv· 1 zyka (płyty) 1,,.20-15.40: Skrzyn a trze ee a 1 · · 

0
·· k.. t p R d d Zd .. ł Gó- ' N. k • 

d R . ' . Ok „ Łód k' " 15 40 16 oo· M k ł t cy• r 1es ra . . po yr. ZIS awa eumar a. 
enta zeczypospol~teJ. tt.57- 12.{)3: Sygnał cza· ręsu .z ie „o. . - . . uzy a- p Y Yl: I rz. óskiego i Stefan Witas (tenor). t8.5S. LATIU. Recital fortepianowy W. Burkatba 

su z Warszawy. He1nał z Krakowa. 12.05-1?.10: 16.00--!7.00. Mu.zyka. polska ~ wyk. Ka?e 1 ~ . y , T · · Gd · _ tr k ~ 45 RZYM n C t n...<• - o era k-. w· d ś . t l „. 12 10 12 5V' . p ·I Dz1erżanowsk1ego I Sucbock1ego z przyśpiew 20 . .:io.-21.()() . . ransm1s1a z ym caps zy "0· • • " OD e ...... 7 p „ ... 
1a omo c1 me eoro 0 6 1czne. . - . . o . A . . I Marynarki Wojennej. Rossiniego. 

ranek muzy~zny ze studja. Wykona~cy: Orkie· kami ndrze1a Boguckiego. . . , · . k' • .„. 21.00. PRAGA. Koncert symfoniczny Fłlharmoaji 
stra symfomczna P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- 17.00-17.10: Repertuar teatrów 1 komumkaty 21.02-21.45. „Na wesołe1 lwows ieJ fah. Czeskłef 
rzyńskiego i Olga Szumska (śpiew). 12.50-13.Cl(): łódzkie i program na dzień następny. 21.45-22.00: Skrzynka pocztowa . t~chniczna - 23 OO SZTuTGARr „Car l cieśla" _ opera 
Transmisja z Gdyni. Defilada uczestników zlotu 17.10-18.00: Koncert muzyki polskiej. Wyiko· korespondencję bieżącą omówi 1. porad tech· ' Lortzlnlfa. ' 
przed Panem Prezydentem Rzeczypospolitej. ·nawcy: Chór „Suma" Dyrekcji Tramwajów nicznych udzieli ~acław F;enkiel. . 
13.0()-13.10: Feljeton muzyczny p. t. „Muzyka Miejskich pod kier. Wacława Lachmana i 22.0o-22.30: Transmisa1 z Gdym. Gawęda 1 kon-

_ . ·-•~· • . "), l< • ł{ ""' ~ ·- ,. ;,..;i f •f 1łj' lf ~J ! I P • 

-fł 11111111111111!111!111111111111111111111111111111111111111111u111111111111111111111m~m11111wmnJIJl~llllll~Jl1"'llllllllm~~1111t)l\lllUlllJi!lliJ .Tfur,tiez~t~i~ya~:l~:f~~n~ i~~~~~~~rt~!~~ kś{~~1b~dT&~;~l1;grd~~~f~j. o~ 

K h • • · z ł koła oczu czerniła się gęsta sieć zmar-- OC aJ mnie zawsze :: go s~~:apK~r~iMitman nie pytał' go o szczek, w kątach ust czaiło się śmiertel-
- · żadne bliższe · szczegóły. Kiedy przesłu ne znużenie. = . ' -.„ ........ „„.__ . =:= 'I chany· poprosił o uta twienie mu. zobacze- Niei:nni~j tera~, na widok syna, twarz 
-= Sensacyjna powieś~ współczesna. . ... ,....... Napisał AndrzeJ Zańskl. ;:=:- • • 'uwi zi n urz dnik . spojrzał jej rozJaśmł uśmiech szczęścia. „ !iiillllllllllllllllllllilllllllllllllillllllllllllllllllllllllllilll' lfl 92 • illllllllll!llllll!llllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll.,,.. g~a n~~~oz uważęni~. ą, ę - Dzień dobry panu, jak się pan ma? 

s . . . . . I - A zatem pan baron chciałby zo- ·- roz·poczęła mi~kko. 
~TRESZCZENIE POCZATKU POWIE ~I. I się lubił ~ardzo. JeJ. t?warzys~wo dz1a-l baczyć się koniecznie z Tompsonową... Ryszard przY11>adł do jej rak Serce 

_Młody haron Ryszard Glntołd otemr sle lało na mego uspokaJaJąco, mby melo-j Dl · 1 · n t m? t"·rgnęło się w nim na widok umęczonej 
wbrew woli oJca z panna od krawcowef. d · · l 1. Al k h ł t lk A - a czego za ezy panu a e . .... . 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z I Ja WIO oncze 1· e oc a Y 0 nnę. , - Panie sędzio, wie pan przecież do- kobiety. Duma i ambicja nie pozwalały 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard. Teraz, po kilku dniach rozłąki, przy-,. hrze że Tompsonowa dostała się za kra mu, ażeby w dalszym ciągu cierpiała za 
zniech~conv uporem olea i ned~a. popełnia I w~tali się gorąco. ~Y p~niekąd z mojej winy. Wizyta Ter- niego. 
sam~?~;~w~.ziadklem a matka przyszło do ~ysz~rd ... ogarniając zakocha.nem ; wina w jej lokalu miała inne cele, ani- - Nie - ję'knął - dość Już tej ko
drama~yc.znel walki o synka Rysia. · Zwycie· · sp0Jrze~1ei:n ~eJ sylwetkę, uprz~tommt ~o I żeli kłótnia z właścicielką. Terwin chciał medji! - Niech pani powie na rozpra
ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie ?ie mr>ze J~Z P.O raz setn.y, ze uczucie i przedewszystkiem rozprawić się ze mną wie całą prawdę. .Nie pozwolę, . ażeby 
~~~1~akit~ nie malac środków na wycho- j Jte~o d~ teJ. dz1e,wc

1
bzyny ćJebest w~~echp10-1 _ a kiedy mnie zabrakło, gniew swój dręczonoł panią-znaJlde~słzą z .ludzi za

1
. to. 

Po zo:iu latach Celina wraca z Arne- ; ,ę.~ne, ze me mog Y zy z JeJ mt o- wyładował na Tompsonowej, która bro- co pope młem... go ziem się na o 1.arę 
ryki do Sochowa. ll:dzie też spotyka sle ' sci. niąc się przed wściekłością napastnika, pani, ponieważ sądziłem, że ucfa się pant 
z synem. który nie ma poh:cia. te· właści-f Ona zaś ściskając go za rękę, powie- strzeliła do niego z browninga... Sam uciec do Ameryild. W tych waruhka~h 
clelka restauracji, p, Tompsonowa, !est le- d7.iała niel1'1al, że na wstępie: pan widzi, że ściągnąłem na głowę nie- jednak ofiary tej nie mogę przyjąć. 
ito matka - Wiesz już chyba, że przyareszto, szczęśliwej kobiety prawdziwą katastro- Ale Celina potrząsnęła głową: 

!ROZDZIAŁ 92. wano tę ohydną morderczynię Celinę fę i dlatego uważam za swój obowiązek - Teraz jest już za.późno na odwr~t! 
Tompsonową! 1 moralny odwiedzić ją w więzieniu - Musimy być konsekwentni i w dals~ym 

Spotkanie Błysk nienawiści, ja.ki za.iaśniał przy tern więcej, że byliśmy zawsze przyja- ciągu iść drogą. którą obraliśmy! 
I znów stata si łośna s rawa za- tych słowach w źrenicach dziewczyny, ciółmi. - I ma pani w dalszym ciągu gnić w 

strzelenia Karola ę T~rwina. P Pisma w ~ ~astano~ił Gintołda. ~rozu~iał znowu, ~ędzia Mitman zasta?owił się prz~z kryminale? - przerwał poryWczo RY-
zuk' · nowe· ensac'i rzucił się ' ze w teJ samej sekundzie, kiedy Anna chwilę, poczem, skomumkowawszy się szard. _ 

~~sten 1~e~~~ kom~n~ując ~o szer%k~ i i! dowie się prawdy ·- będzie dla niego telefonicznie z prokuratorem, oświad- . Ona je.dn~~ J?Oczęła mu .wYi.aśniać, 
· . „ . ' stracona. . czvl: ze sytuacJa JeJ me mzedstaw1a się zno-
kwiecisrn.. . . . W·prust od Anny udał się Ryszard i -- Właściwe śledztwo zostało już u- wu taik tragicznie, ponieważ działała po-

J eden z tak~i.:n .artykuló.w w~adł w i do więzienia, w którem przebywała Ce- kończone a termin rozprawy wyznaczo- niekąd w własnej obronie. 
oko Ry~zar?ow1 Grntołdow1. bawiącemu: lina. ny. Wolno - będzie panu odwiedzić jutro - Co innego jest - tłomaczyla -
na odw1.edzmach u ordynatostwa Czar- Naczelnik więzienia - człowiek ludz rano oskarżoną Celinę Tompsonową. mord rabunkowy, a co innego zabó.istwo 
nodebsk1ch. . ki i przystępny - nie mógł jednak u- Jakoteż nazajutrz o godzinie dziesią- w afektacji. Dostanę najwyżej rok lub 
. Młody balfOn, wyczyta~szy. że uwię-, względnić prośby bairona Gintołda, któ- tej, kiedy Ryszard zjawil się u naczelni- dwa. Jestem stara. więc po włóczędze 

z10na Tompsonowa P.rzewiezrnna zosta- 1 ry koniecznie chciał się zobaczyć z Ce. ka więzienia, ten kazał go natychmiast żyda odpocznę chętnie choćby za krata-
ła <l? Sóchowa, gdzie przep.rowadzona. liną. wprowadzić do rozmównicy. mi - a potem wrócę spowrotem do tego 
~ędz1.e ro.zprawa ,s~dowa, me nam1'.'śla: I - Owszem, jeśli panu koniecznie na - Za chwilę zjawi się tu Tompsono- świata. bo przecież irestauracH i kamie-
Jąc S!~ wiele, opusctł Czamodęiby, azeby j tern zależy, ulatwię panu widzenie się wa! - oświadczył opuszczając salę. nicy nie skonfislmją mi... A oan uniknie 
wrócic do domu. , z Tompsonową - ale dopiero po ukoń- Parę minut czekania wśród . chłod- dzięki temu wiele przY1krnści, a przedr-

ze zdziwieniem spoglądały na niego I czeniu śledztwa - tłomaczył się urzęd- nych i nieprzytulnych ścian - i otwairły wszvstkiem nie straci swojej Anny. 
błękitne oczy Krzysi. Coś błyszczało w nik. się drzwi i ukazała się w nich Tompso- Ten ostatni arg-ument przekonał naj-
nich niby prośba. - niby srebro łez. ~ledztwo toczyło się w bardzo szytb- nowa. bardziej Ryszarda. ·czas iakiś buntował 
Ale młodzieniec nie myślał teraz o o- kiem tempie ze względu na fakt przy- Na widok jej Ryszard zerwał sie z się jeszcze. wreszcie zdecydował się 
czach Krystyny. Zaciążyła na nim tern znania się Celiny do winy: sędzia śled- miejsca. przyjąć ofiarę Celiny. 
potężniej zmora popełnionego czynu i czy nie miał z nią najmniejszych trud- Celina wyglądała źle. .Jeszcze chwilka a ukazał się stfaż-
leik przed rozprawą sądową. która wy- ności. Dwa miesiące tułania się i uciekania nik. Celina musiała powr6cić do swojej 
ciag11ie może na światło dzienne wiele Dla forrnalnośd tylko przesłuchano przed władzami policyjnemi. fatalne celi. Ale nie bvło .iej smutno. Na re· 
zupełnie niepotrzebnych szczegółów. raz jeszcze Annę Teirwinównę, Ryszar- przej~cia w Gdyni, a w areszcie pół mie- kach swoich cz11ła nocałunki svna - a 

Wprost ze stacji udał się do mieszka da Gintołda. kelnera i posługaczkę, za- siąca więzienia zniszczyły ją komplet- przez mrok celi wie7-iennej spog-lą<lały 
nia Terwinów. Coś ciągnęło go z nie- jętą w lokalu restauracyijnym :fompso-· nie. . . . ku niej jego dziękczynne spojrzenia. 
przepartą· lłłą do ~ Qnmem. 1<19 aow.ei. Włosy, które kazała sobie ucu.rDi4 DALSZY CAO JUTRO. 
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' ' STRESZCZtNlt _PUllA I l<U PO Wit.SU. I Antek wślizgnął się na wąską klatkę , właśnie po i.oh sitronie. Po s1rooie Heil."· - Poco macie jeohać na tę nńeibez· negoJ~z:la. ~~~dz.;~~i~~ ~;:;dbde!~~:.e~: , schodową, I»:owadzącą do maszynerji..„ j sita sta?ął tył~o Anrtek, z.a~idZiki i czt~ : piecz,ną WJ'.'sipę i tam na~ażać swe życie? go ukochanv synek. Jaś. przyniósł mu zna- I Łatwo było się domyśleć poco tam scho· . reah ni1ewyraznych osobnilkow z załog1. ' tłumaczył 1m - zostawimy tam tę ca~ą !ez. <>nv kwit basiatowv. Na podstawie tego 1 dził..„ Pewnie, żeby z.nowu coś uszko· 1' Resizta - a wJęc jedenaście o·sóh - nie bandę, a sami wrócimy do k rnju„ . Powie kwi.tu . Chudzik. odbiera wali:kę, w które1 . dzić lub ukraść. miała teraz żadne.go głosu„. Odebrano ' my, że reszita wy.ginęła, a Ro1Licz pozo· zna1 du1e poćwiartowane części zwłok ludz· ·1 F l k 'ł . .J • b ' ~- · • D I ł Jn..l! h ' M kich Te)?o samego dnia Chudzik do-wi.adu· e el posrtanowi przpaipać go na go im ron, SIK.rę:powano ręce 1 nogi. o· sta w 'UJJa{: na pewien czas „. am je się . te iest synem hrabiego. gdyż iako rącym uczynku. Ostro·żnie udał isię za wódcą statku został Herst. On właśnie I prawo prowa.dzenia jego inte resów, kitó· n1emn ~lę i:amieni.onv zootał w klinice . nic ni.m, a gdy Antek mailazł się przy jedinei przemówił do w1ęzm1ow. re teraz sto~ą świetnie„. Pnzyrze.kam może 1e.dnak nara.z.i„ wydostać nazwiska z mMzyn, rzucił s.ię n.ań z krzyikie.m: I - Jak panowie widzą - za.czął każdemu z was po 100.000 złociis·zów„„ swe1:'h~~~a.się potzbyć upiornej walizki, Chu· - Mam cię łotrze!„. ~ięc _tak?!... , ; Herst --: z.~·oby!iśmy . wład;zę w i:as~~ 11 Czy to ziły "?-teres?„. . . dd podrzuca ją, lecz mimo to posądzają Ant.ek z·dołał wyrwać się z Je~o uśc1- rę-ce.„ Nie Je1s1tesmy p1ratam1 mons1k.1m1 1 PropozyCi]a była wcale niezła „. Nie· go o zamordow~nie hrab•el?o Burski~l?o. ie- s<ku i odwrócił się. W oczach jego błysnę jeżeli z.dobyliśmy s•ię na tein czyn, to nie. jeden s1kusiłby s•ię na taką sumkę. Hersit ~o rzekom~go. 01ca. Spra"'.a o~arla się •ąd . ły złe 01~niki. w ce-la.eh do.raźnych zys1ków.„ Nie mo· : zwerbował s·oihie tyilko tyc.h, którzy n~e 1 tvlko . dz1ęk1 pomocv ta1emmczego Garbu-1 p . . ł t. __ • w· · t · d · ć. d I · · K · . · - · b l' 1 · · d h ,_. · d R l' sh Chudzik został zwolniony. p0 wyiściu - rzyzna1 się, OD>UZte .. „ 1ęc o z~my 01P•US~ o uwo •?tema . .s1ęzn1cz- i y 1 za· e~1rt1 o rao-1e~o, a~1 o ~- teza: na wolność Ch•1dzik dowiedział się. te 01- ty?!... k1„. Ta kob.1e1ta-wammr raz 1uz o mało ! Zositał więc pa.nem sy Ua{:qt, a p-0mewaz ce n• icgo iest hrabia Strzvl!a· Toporsk1. któ· 1 - Tak„. - od.parł odważnie Antek. n ie z.gub.iła Rolicza.„ Gdy ią wyratujemy ' sam niie bal"dzo orje11.tował .s•ię w spn_· rv uw a żał d~tvchcza? za ~we!!o syna. Ka~ To ja!„ . Cóż z tego?„. l powtórzy się to samo„. Nie chcemy do w ach geografiaznych, przeto zas·ięgał rad rol a Zaw1.dzk1ego w1elk1cgo awanturnika t Ż • · ł ..l- • I ł d · 'ć D ,__ • • L • d t • · • h f · • t h '•k · t - hul~ a ia . Międzv · Zawidzkim a Chudzikiem - yc1em za o OUJvow1esz„.. e~o ?PU~Cl „ . o:vmtemy 1a1KOS o. e) uw;ęzt~nyc geogra O";"' ~ e;c m ow, ny wywiązuje się pełna tra)?1cu.ego na . ..,ięcia - Zobaczymy kto!„. I ta1emmcze1 WY>SfPY 1 tam was z0Sttaw1imy. I ma·1ac 11c.h nadal w w1ęz1eniu. "':alka o tvt.u! i forh~nę hrahi<_>wsk~_ Zawidz· - Jeiszcze się drożysz? . . - Cóż na tern zvska.cie? - za.pytał I Ta·k upłynęło k1lka dni, a dzilkie·i wys _ ki~mt: pomaga w te1 walce 1 e.~~ Ko-cha.nka' I rzucił 5.ię poraz dru~i na Antka, Rolfoz, pienią<: się ze złości. 't>Y w dalszym ciąigu nie było widać. -Jana Solowcrecka, zwana Ks1ęzn •czka Cv- k , ł . ł lk d l d t C k ? · ł H ' 1 k 'ł · · d · · d ' ' gai\ską. ~łynącą ze swei niepospolitej umdv I tory -prz.y ozy, ty 1 o ·wa pa. •ce o us „ -:--- o :zysl ai_ny - '?o':Y'torzy e.ns;t, i Fe. e1 stra~11 1uz :ia· ~1eię wy ostama s!ę Bardzo wielu mężczyzn odebrdo sobie ży. '. Ro7:le~ł się ~wtzd . , bą,dz pan spoko,1ny„. Jezeli -pa.n z•ostan1e na wolnosć. W1edz.1ał doskonale, ze cie lub złamało swą ~arierę„. 'J_v iei mist~r- I W tej samei chwili z po.za ma6.Zyn na Lewjatan.ie, będziemy mieli w każ· ! Ho•rsit dotrzyma sfowa. Rzuci ioh be.z za· ne ~·.dla . wpadł. r~wnteż Chudzik. któr~ za· j wysiko·czyło dwuch drabów; któr:zy rzu- dym razie więcej nuż po powrocie Kisięż i nas.ów, bez broni na dziką wyiSipę, na po· kochał się w n1e1 do ~zaleństwa. poświęca· I .1. . F 11- · k' kt. d d • d · ' -. · · p ·1· ł d t )ac dla niei swą na1'%eczona _ Stefcię . .. er -1 się n~ e •Ka. , mcz1 i! o:ra oiprowa z! pana ~ rumy ~a,rc1e zwierząt.„ rz.emys iwa na, . e:m• Ksie7.niczka odtraca ~o ie<lnak od <;iehie. I - Więc to tal<?! - ryiknał Felek.- materialne)„„ D1a pana 1est to więc bez 1a'kby tu wydostać s:ę na wofoośc 1 11t1~ Po wielu orzvJ?~dach. Chud1.•ik uzvskui~ Masz jeszcze komrpa.nówl... Razem zgi- róż;nicy, czy ja pana o.g1~abię, czy Księż· nych uwo.Jnić, a.ile mi.mo sweij po.my.słowo w ko~cu t~uł. hra h1owsh lecz tesio .same· : niecie !„. . I niazka„. I ści nie mó,ru. ··-.il·ombinować żadne.go ~o dnta zna1du1ą sio martwego w poko1u ho· · l ł . d t. h d I R ~. . ' . !I' wy·"' N . 
· •• gie.~o zaś 7d?.ielił sw11 żela mą pięścią ·1 - Stanie się więc, jak p·owiedziałem hardziej cie.rpiał jednak hrnbia„. Ozyż-

telowym I Fe. ek konna 1e neito w orz.uc , •ru- o•wcz n.klął głos.n.o. I forotelu. Więzy były nazbyt mocne . aJ· 

Mi1t1 'ęlo 15 lat J*aś po taiernnkrei śmler. prosto ,,,;~dozy ocz~f. Obydwai zachwiali dą,~nął dalej nowy komendant statku - , by - mySlał - cały wysiłek miał pójść ni n k 1 zmtał iedvnvm spadknhiercą •riel: ! się i ur1rlli na ziemię. Felek zamierzał po Do1jedziemy do Lewiatana i tam was po- 'I na marne?„. Więc Ksiię.ż,nicz·ka nie zolciei fortuny . . ~est w .doda~~o pn:ystoJny 1 ru d„u<fi Fucić się na An·tika, gdy w tej zo·staw·imy„. Radzimy wam po przyija- , silanie uratowana ?.„ Ni'kt nie wykryje adolnl równte1 tytuł mźvmera Na rna9ka· h ·1· · 'ł H t j • I k · • • ' · · 1' 1 · · B' d · ? T '! • a. · t k . d wani'e · ·aw~le 1·e·z : c w 1. 1 "'~ i·n się er~;- . . c:e s: u me G1przec1wiac się naszeq wo• 1, i ta:1 emn1cze.~o 1e roima . „. a mys me ra zie spo v a nie<pn , ·e • ~ . ~ • • d . . ł ł d . . . • . ' ' • h b d cze oiekna 1 kus~a.:a Ksieżnkzke. I - Co tu sie 7.te1e? - zawo a . - . g yz po pierwsze, me pirzymes1e to warn ! dawała mu sipoiko1u.„ Do tyc o aw o· Pod..:zas swe;:o pohvtu w Lnndynie Jan Nie m07osz N,.1..ie da>Ć rady?.„ I żadnych ko.rzyści, a po drugie - może ! chodził jetS:o1c.ze żal sipowodu niemo:bności spntkal dawnego pr1\·ja.:iela _swego oj.::a ., Feh~k s::id7ił. że słowa te byłv zwró· · przysipieS1zyć waszą śmierć ... Z tymi, Mó 11 uratow"inia Żmurka i Ga.rbus1ka„. ukrvwaia.:ego sie pl)d ose11do111mem „<1ar: d · l l'ł · H t · · t · · · l' O · t · t · · 'ł d· bu<;ek" Kim iest ów taiemnicn• Garbusek . , rone o me~?: ecz my 1 . s1e .„ ers 11 rzy pirzec1ws aw!ą s,1ę naszei wo. 1,. po· . -;-- m e.z są s racen.i.„ .- mow1 o · nfkt nie wie. \ Antek zanuc1ł1 nań lasso 1 odrazu skrę· 'srtąip1imy bez pardonu„. Kula w łeb 1 do s•1eh1e. - Biedny Żmure:k 1 Garbu.sek„ Nieraz wyratował on fuż Chudzika i: powali mu rPce . Fełek, osla.biony po· wody!„. Kto więc ma ochotę na taiką I Roli-cz wścieikał sie 'POIP'rostu. Począt.-c i eżki~i ?~r esii J.an _prosi go. aby przyh~I i n-rzed11i11 wal.ką.. P'róbował się ieszcze. śmierć - p.rnszę ba.rdzo ... Może próbo· kowo krzyfkiem chciał zmusić He•rsta do do Po·•kt t wvśw1etlil Z'lgadke trupa znale- 1 b . l •t.L• • Ił b l b k ć l ·, · t h · · A t · · · z .t. "-1 z;ioneg:~· w czierech waii,zkach_„ I romć, ecz wy5111Kt 1ei;o y y ezs1 u- ! wa uwo m~ 5ię z yc w1ęzow.„. e· rozw1ą,zain.1a smurow. a1K.ne1v owamo mu Garbusek przybywa do Polski I zah:era tec.,.ne . : raz w.s,zys1t!k1ch sp·owrotem do ka.Jut! - u rta. 
s1e do roboty. . I Ust niP- tTii~ł iee-7c7e z~neblowanycli 1aż,cł'at... Łem1r>irl1< .i mile>: a f. Czekał na g od>:inę · - · Jan nawiazuje ~ontaln z Felk1~m . który , wiec 1.~wołał z całych sił: I Persw·ektywa nie pr?:ed-sfawiała się zem~ ty ... \'l'/ic-dz i a ł. ŻP ta god;zi111 a przyjść ·bvl towa\:z;vs.zem.. te.go - _za,ł).aw- d.zte .:i e.: vch . l . N - . ' - - r "-'' t . .ł'I_ j 'H 't' b ł ' I • N . . d k ' • . -~· m_iannjac go swv~ .:sekreta rzem" oraz z r _ ... ::....;; a l'.on;wc„„ • - • • rr 21oyi pomy:m11~. eps y n~raz1e pa- i mu~~ .. „ . ar;i z:: Je 11a me me zaipowta· - Wanda Łapitiśka . która kochał te-szcze gdy Her·~t 11sn11echnaJ s1ę ta1emmczo, nem ,,Torpedy , ma.1ą-c do swe1 dY'sipozy- 1 dał·o 1e0J nadp•scia.„. b:VI malyrn chtopcem. Wanda wpadła w I - Możesz wolae„. Dużo ci to f>OmO· ; ciii sit>-d<?m 0 1sób, których śda,$1ął na swą j .,Torpeda" mknęła po oceaniP pod sidła bandy. P.rz~mvtn~kńw. któ.rych her· 1 że „. Skońc.,,one wasze panowanie„. 1

1 stronę obietnicami łatwe.i zdobyczy„. wo·cLzą z1rew0Ltowanych rzezimi~sz1ków„. sztem lwi me1ak1 l.ucian Szulsk1. Nadużył F l k · • " · on iei zaufania I uw1ńdl w podstępny SPO• . e e: n~e Zr07..Umta: n~raz!e zn;tCZ~· 
sóh Jao przv pomocy Felka wyrwał la l ma tych słow, domyśltł s1ę 1ednaik, ze Rozdział trzysta czwarty rnk zbirów i Wanda została hrabina ra.

1 
jest źle. 

pl)ri;ka,. Je.go "oz;paczHwe wzywania pomocy Jl • fi • ' ~ f TYmczasem Ksieiniczka. kochalac cla,g1e . - . . d . ł . d Ił ~k·...& !(!,p 6/ae.:'ftl'°„,.,,""nłfi:. mm,JIJt. Jana w<>tepnje z rozpaczy do k\a„ zt.-.r~ rzecz".w1śc~e nie o n10s~y za nei;o „, u1.- '··.::.„ .._,...,.,,. ~'-4- 'L ;:!l i, 1'.i!iJ.1~' • gdz ie odwiedza ia dawn v kochanek - Ka- ku. N t!kt me i>rzychodz1ł M . ratunek. -
r.01 Zawidzki. .sprz:vmierze~1e.:: magnata Ro-

1 
G<lzie s·ię po·dział hrabia, Roliez i Lem· i . Pewnej nocy na poktad~ie rozległ . nego .mechanika. ale i on kred f h cn: lrn-lt.-711 Ohydwa1 sa wrogami hrnb1e1rn fnpor.

1 
pkki?„. s1e krzyk. Felek szarpnął sie z całych, tecznte korbami„. ,.Torpeda" nie chcia 

nvch Zawidzki zaś ponieważ uwa7al . ;t, . ~am1~st nich, z.1aw1 się w mas1zyner11
1 

SI . c~ał zerwa więzy, ale mocne ła un1esć się do . ~ory. . . 
sk i ego Roli.:z ze wzgledów konkuren;:yf· · · • 'ł · " · t Ch · ć · I · ' · , 
maiatek hrabiowsk1 winien bvć jeg:o wlas-1 ZaW1d7kt. . j sznury me ustepowaty. - Zawezwu pan maJOrn ł'Jemptc-n '.) ścia. . - Gotowe?! - zapytał. , - Cóż to byt za hałas?„. - my- I kie go! - poradził technik. - Tvlko on Pewneg~ w1e~zorn został zamc:rdowany - Gotowe! - odparł Herst, chowa· : ślał. - Coś musiało się stać! . Może · może sprawdzić co się stało Tam mu me.:enas < 1lowni~wsk1 Przv.:zvnY 1ego zgo- · . l d k' · I I . · I . b · „ . nu nie można było na razie ustalić. Ją<: rewo wer '0 1.eszem. : nas zaraz zwo. mą„. I SI yć coś odśrubowane„. Wvkrvciem tei zagadkowej zbrodni 7.aJal - No, ~o n~:m s~ę u~ało„. - 51kon5fa· j T~ myśl dodała mu otuchv. Wyprę I Kaszalot następował im na pięty. sie naiz~olnieis~v "".ywiadowca ż~u;ek . to~a~ Zay11d1Z1k1, ~ciera1.ąc pot z czoła -I żyt się jeszcze raz. lecz napróżno„. Sytuacja stawa ta się groźna. Potwór którv miedzy 1nnem1 znalazł na mie1scu Naaw1ęcei kło,,.oitow miałem z tym .ma- Tymczasem na pokładzie rzeczywi- morski mógl w iednej chwili orzewró-zbrodnl medalionik. zab oraz klucz~·k od jorem Silny cMoo Nie c.hcia.ł w ża· , · t · lk H ' · · skrytki bankowei. Dziwnvm zhiegiem oko· d „. ·h 

1 
.. „ ł . . k . sc1e panowa a wte a trwoS?;a. erst .

1 

cić cały statek dnem do góry. liczno~ci drugi taki <;a~. k.lucz:·k det~ktyw en ~poso -p~zw-0 tć na z.a ozeme ' a1· biegł jak opętany. Herst odbył krótką narade z Zaw idz znalazl w kuferku Ks1e~nicz~1. Ponieważ danikow ... M,~iałem go d'Y!'-. razy trze?· W pobliżu statku ukazał sie kasza- kim i obaj udali się do Łempickiego na n•a oadlo teraz pode1rzente. przeto wv- nąć aż stracił p.rzytomnosc 1 wtedy do· l t T k' · · k' , d ł 1 • dalono ia z klasztoru i Ksieiniczka zamie- · ' _,__ ł 0 „. a l sam, Ja 1 przesla owa I - Jesteśmy wszyscy narażeni na . . k' p1ero s:K.rę:powa em mu ręce. Z k . któ hł ł b' d W , . . szkala wraz z Zaw1dz im. d I k' B ł - Ro1Z1I11ieściłeś k:h odid.zieilnie? s'mk µ.r aNt'kt ry poócd onła . I~ ne~od . ął smierć„. . Torpeda" znalazła sie w nie w .-L·dnel m!eJscowo~ct. n~ po s 1m a - A . ~-. I a„. I sposr za o~n me wie zia , bezpieczeństwie„· _ rzekł Herst do ma tykiem - na Jastrzeb1e1 llńrze - spotY· - lai.K.Ze„. co to za potwór. powstała wiec pani- · · p t 6 k' · 6 ka ia sle hrabia ToPorskl 1 Ksieżmczka„. W tej chwi1li zeszła na dół Marych· 1 k I' Jor~. - o W r mor~ 1 grozi. or~ewr -p„wnego dnia ksleiniczka zniknela w na„. Felek z.dęibiał„. Teraz juiŻ roz.u· a. , . . cemem statku„. Musimy zamiemć nasz talemn.iczych okoli::znościarh Garbusek ze miał... Więc na sfatlku wyhuchła rewo.I· . - 'Fa bestia :noż7 prze~ró~1ć nasz okręt na st~tek napowiet.rznv.„ Tylko żrr.urk1em wszczvnala śledztwo. t Ł . ki • .1 . diny.rn sz'kodni· s~atek„. - obawiał się Zaw1dzk1 - Mu w ten sposob możemy sie uratować„. Okazuje się. że przed porwaniem . ks~ęt- 1~:„ et.mpic mowo~-a0aI! si'ę że mieli simy coś na to zaradzić„. Sprowadź : Jednakże nikt tego nie może dokonać. nlczka 1dażvla brvlantowvm plerśeJeniem IMl, a ymczasem 'K z 1"' ' t · d t h · 'ó kó N ' h · · nap:sać na szybie 01mnel nazwisko: „Bie· więcej wrogów„ .. Co teraz będzie?„. - u Je neJ~ z Y\·lryZIPI r w„ tec 
1
. Czy podejmie się pan tei misii? droń" Biedroń był wlec sprawca jej por- I Maryichna była z n.imi?„. on Hpora zt co ~o 1 "' • - Z zawiązanemi rękoma nic nie waniil "-ł'. ł . d F lk k ł erst sprowadza na pokład Jedne-, b'ć d t Ł . k' Detektywi w pogoni za Biedroniem udala An•te~ 2'Jo tzy s1ę o e a. opną go z geografów, który poznał się odra- ' mogę no I '." .- o par emptc 1. s;e w daleka oodróź morska. go n•ogą 1 rzekł: . zu na niebez ieczeństwie. ~ - Rozwiązemy panu rece - zade-llla dłuższy postói zatrzymuia sle w Tu- - A co ~ ty.rn łobuzem zirob1my?„. M . p . 1 . · cydowat Herst. - Ale uprzedzamy pa-nisie g:dz!e kapitan Dziarysz odwiedza swa Sądlzę, że moŻlna ~o o·diraz,u kipnąć do . - ~sim~ uciekać„. Jo mebezh na: - przy najmniejsze.i próbie opano-dawną .zr.aioma arabke !'1.ure. wody i ha·sta! To nieibe~iecz.ny ga~a- PI~czny as~a ot z gatun u S?;roźnyc wania statku - kula w łeb„. Je1 zazdrosny malzonek zemści! się w teki z taikim wolałlhym nie ryzyikowaćł. wielorybów „. 1 Ro ią a D . ten sposób , fe podrzucił proch pod kotły . . • - W jaki sposób możemy sie przed . zw z no ml! ręce.„. wa1 zausz-statku. - Nie maez go Silę czego bać„ - 0 1d· . h 'ć? ł " k . . mcy Hersta stanęli za mm z rewoJwe-Statek utonął .. . parł Zawidzki, p.rzeszu.1rn~ą<: mu kieisze· nHim tuc rom · - zapyta mesoo OJnte, rami gotowemi do strzału. Maior prze. Wreszcie po wielu tragicznych przeiY· · · w " ując rewolwer O teraz ju.ż ers · s dł d j' W t · h · • k cl ach roz,bi~kow1e dostaia sie ~a taJe!11n!cza · ?;iet 1 b Y1l·~ N' ob.- .0' · ucić - Mamy przecież możność uciecz- ze! 0 rnh·i;tszłyner 1· edJ c "':111 a-wy1S1pę, i:am1eszkałą prze.z dm'lk1e bestie . \ J';'S eZIP'1eazny„ .. 1e . spoi uue rz, ł ki· Musim zamienić nasz okr t w s za ot mac ną ogonem, u erzaiąc w Na ratunek wyrusza hydroplanem „Tor- s1e na nas z gołenu rękoma„. Kula w eh t ·t k ~ t 1 ę statek, który zatrząsł się od te~o ude-peda" ekspedycja na której czele stoi kap1- i ba.ista„. Zabrać !!o stąd!... Is a e napowie rznv · , rzenia. 

tan Łempicki. I Dwuch z zało11i wzieło ~o iak kłode i - Prawda! - .- puknął sie w cz~ło _ Prędzej oredzei· _ rozle t s' w czasie podróży wychodzi naiaw, że "rnir.~ło na ~órę . Rzucili go do piuste•i ka I tterst. - Zupełnie o tern zaoomma- 1_ k' · · g Y ię ktoś szkodzi eks'Pedycji, niszcząc i kradnąc iut" ; zamkmęli drzwi. tern !.„ •\rzy 1. 
części ma.szyn. f 

1 
k . 

1 
k d . I Wi.,.czorem ws,zy.s,tlkich wńę:Łniów wv Wydal natychmiast odpowiednie dy Pewne1 nocy ee uirza prze ra aJą- k"' d F l lk L l - ., . 1 ł . ł Dalszy ciąg 1·utro cego si ·przez korytarz Antka lprowadzono na pOI ia . ee prze.1< 01n:i _ "·7,VC- lf' ::i r za oga nie mog a sama · ę ' się wtedr, te Wliętmzo§ć •z,ałogi była Jać sobie rady. Herst sprowadził głów 

( 
I 
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W • o d , , ff Cłl f (wypukliny brzucha), skrz~·wienie kr< g słu1 · a 
8 Z ll 8 Wł 8 O fil OS C • • OIZY na IU• UIY (tworzące się garby) 1 wszeik.ie .inne, k.n1t'r1·~" . 

Ruptury zaniedbywać nle wolno, oo skutki są bardzo przykre, ba\ nawet dla zyc1a nieb1·zp 1e <' ': ' ~ 
DO M. ł.ODZI PRZY JECHAł. poraz pierwszy specjallo;ta ortopeda tł A T A tł R A P A P O R T, z długoletnią prak t.y ką, zam. przy u I H Y 
Piłsudskiego 23 (d. Wschodnia). 

Specjal_ne lecznicze własnej metody bandaże rupturowe, wstrzymujące i usu\Wl.jące najcięższe i najzastarzalsze ruptury. Lecznicze ortopedyczne gorsety 1 aya1·a.1.y J'.w·r·:."'' 
wszel ~11?! wykrzywieniom pleców, kośc.I I nóg, Dla bolesnych płaskich nóg (Plattfuss) specjalne wkłady według odlewów gipsowych. Lecznicze bandazH bi 7.U ,zn:· "" 
opadnięcie żołądka, kiszek, I nerek. Sztuczne nogi (protezy). Liczne podziękowania od uzdrowionych do przejrzenia Osoblate jaw lenie sle chorych jest l<on~eu:ne • 

Zakład dla leczn. ortopedji mechan. Ł ó D ź, PIŁSUDSKIE Q O 2 3, I p. FR O N 1". 

Uwaga: Kalectwa niewolno zaniedbywać. bo człowiek staje sie nieszczęśliwy przez całe życie . 
.ZA* „ 

w bogatym wyborze aparaty, klisze, btony p;: • 
plery i t. p. Przyjmuje się klisze do w.v wot,y wa n in, 

oraz wykonuje się odbitki i oowiQksr.en i;1 

Ft li Ml14liiillJ(~ 

Jedyne letnie kino diwlękowe I Dziś i dni następnych! Wielki film upajającyczarem swych pieśni p. t. 
w ogrodzie = 

„RAKIET A" i ZAKAZANA llELOD3A 
w roli gł. JOSE MOIJCA. -Sienkiewicza 40. I 

tel. 141-22. • 
tli Nadprogram: Pogrzeb ś„ p. Gen. Mln. Pieracklego. 

BOISKO 

Ł. K. S. 

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

PODZIĘKOWANI~ 

Podaję d-0 wiadoIJ](JŚ ci, że cier.pialem wiele lat bardzo na 
c i ętką rll!pturę, a dziś ieste m zupełnie zdrów, za co składam P~
b! iczn e podziękowanie WPa nu Dyr. J. Ra·paportowi w Łodzi, u1: 
Wólczal1ska 10, który zaapli kowal mi bandaż ortop. jego meto<ly 1 

us uną! rupturę radykalnie bez o•peracji. 
(-) Kuchniak Jan 

Łódź, Rzgowska 93. 

- w 



Kto z obE:dz ·e puhar Davisa ? 
w drugiej połowie lipca padnie rozstrzygni~cle 

Druga po!owa lipca przyniesie trzy kom z bardzo dużem zainteresowaniem, kami niespodzianki i tego te puhar znai
decydujące spotkania finałowe w p·u- ocze·kując na przeciwnika dla siebie. dzie się w rękach Crawforda i jego ro-
harze . Davisa. Pierwszy mecz z tej Jeśli tym przeciwnikiem będzie Amery <laków. 

Wielkiej trójki to finał strefy europej· ka to nie ulega najmniejszej nawet wąt· Zagadkę tą rozwiąże jednak dopiero 
SkieJ, jaki rozegrają w dniach 13 - 15 pliwości, że Anglja zatrzyma nadal ostatnie uderzenie rakiety na meczu fi. 
lipca AustraJja z Czechosłowacją w Pra w swem posiadaniu cenne trofeum ge- nałowym pomiędzy Anglją a Jej niezna
dze. Zwycięsca tego meczu spotyka nerała Davisa. Jeśli jednak przeciwni- nymi Jeszcze przeciwnikami na kortach 
się w Londynie w dniach 19 - 21 lipca klem tym będą australijczycy to w fi. londyńs1kich w dniu 28 lipca. Zaczekai
w finale z mistrzem grupy amerykań- nale zupełnie łatwo mo~emy być świad my więc ... 

Piłkarze czescy 
otrzymali wysokie premJe 
Czechosłowacki Związek Piłki No

żnej wypłacił piłkarzom, którzy starto
wali na mistrzostwach świata, specjal
ną premję ,,zwycięską" . 

Pllkarze, którzy walczyli w innych 
spotkania'ch (Rumunja, Szwajcarja, Niem 
cy t Włochy} otrzymali po 5500 koron 
czeskich, inni za wodnicy - dostali po 
3000 i po 1500 koron. 

Zlot fińskich · . · 
~I~ reprez~~cy~ą fuużyną S~nów.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Zie~~olit~n:~~ai ~;~fęc~;a ~e~~ia~~c;~ . Wys' ~1·u kolarski· dooknła ""'Ddz1· stw~ei~~faC:~~ ~~t~~~tl:::c~ned~~~~z28 
we właściwym finale z obrońcą puharu U U U i 29 lipca. · · 
drużyną Anglji. Lód1, 1 lipca. f Poza gośćmi z Niemiec w wyścigu Z okazji mistrzostw odbędzie się ~l?t 

olimpiJczyków 

Trzy Hnały - trzy zagadki. Kto w W przyszłą niedzielę, dnia 8 lipca niedzielnym startować będzie szereg wszystkich żyjących olimpijczyków fiń 
roku bieżącym zdobędzie puhi:u jest je- odbędzie się w Łodzi jedna z najcłekaw- · czołowych kolarzy warszawskich1 któ- skich, którym w czasie rozgrywek mi
szcze narazie zagadką nad którą nada- szych imprez kolars·kich, jaką jest co- rych zgłoszenia napływają już do Ło- strzowskich wręczone będą złote me
ren:irtle .biedzą się najwięksi teoretycy rocznie bieg dookoła Łodzi o puhar prze , dzi. Bieg rozegrany zostanie na dystan dale pamiątkowe. 
temso~i ~v.:lata. . . . chodni śp. Władysława Sierpińskiego. I sie 207 klm. na trasie Łódt - Pabjani- · 

NaJm!1teJ wątphwośc1 ·~d~Je się na- w roku bieżącym bieg ten zapowia· ce - Wadlew - Kamocka Wola - Zagraniczni trenerzy. 
suwać frna_ł .strefy e~ropeJsk1ej, w kt6- da się szczególnie interesująco, gdyt Piotrków - Wolbórz - Tomaszów Ma dl ... piłkarzy krakowskich 
rrm zwyc1ęzyć powrnna Australj~, po- , wezmą w nim udzial dwaj czołowi arna zowieckl - Ujazd - Rokiciny - Bę- u • 

sindająca w swych s~er~gach _świetne- torscy szosowcy niemieccy wyznaczeni dzelin - Brzeziny - Stryków - Zgierz Ligowe kluby kr~kowskie zaanga-
g? Ci:awforda .. Opór Jaki stawia austra przez związek berliński. _ Łódź. I ~owały dla swoich p1łkar~~ zagrani.cz-
l!Jczy ~om czesi będ~ie ~apewno bardzo Będzie to pierwsze porównanie sił Organizatorem biegu jest Łódzki O- nych trenerów, a mianow1c1e: Pi~ka~zy 
PO\\ azny, szcz~gólme, ze spotkanie ro- naszych kolarzy z kolarzami niemiecki- kręgowy Związek Kolarski, który też Wisły trenuje byty reprezentacy1ny 
Zegrnne zostame w Pradze. mi, szczególnie ważne ze względu na do dnia 6 lipca przyjmuje dalsze zgto- ! gracz Węgier, Nyul z MTK.~ a "!' ~ra-

.Mim.o wszystko należy jednak typo- zbliżający się termin spotkania szosowe 1szenia zawodni'ków. I covii trenuje były gracz wiedenskiego 
wa~ Australję za przeciwnika USA w go Niemcy _ Polska. , Simmeringu - Pulpittel. 

Hn<J1e~1erykanie przybyli już do Europy U"'n~n1'e ~ngiibg' Ili dla Tło"zyn' sk1·ego1 --
w składzie Shields, Wood, Stoeffen i {la ·U U Sft W . U , Jędrzejowska 
Lott i w Wimbledonie szlifują ostatecz. . . b przegra a 
nie swą formę do oczekującego ich nie- . P~asa ang1~lsk~ zamieszcza ard.zo go zwycięstwa. 
zwy kię ciężRiego spotkania. Tern cięż- i zyczhwe wzmianki o grze Ttoczyńsk1e- ~zienn_iki . angielskie, z~ zdzlwieniem Londyn, 30 czerwca. (PAT). 
szego, że w drużynie amerykańskiej ' go z Crawfordem na kortach Wimble- stw1erdza1ą, z~. Tloczynsk1. odbyt cztero W sobotę w ramach turnieiu 0 nie-
brak f.wietnego doublisty Van Ryna, I donu. . . . . d~iową podroz morzem .. 1 ~rzybyl do oficjalne mistrzostwo świata w g;rze po
który był wszak ostoją drużyny. Fakt 1 p z1enmk1 po~kreślają, że w trzecim Wimbledonu tak pó~no, 1z ~1e ~o~osta- jedyńczej pań Jędrzejowska sootkała 
ten w bardzo znacznym stopniu wpły- secie Ttoczynsk1, prowadząc 5:4, był lło mu czasu na trenmg. Dz1enmk1 pod- i k k p lf · 

bi . I · · t N" t t · k '1 · , · · · · t P Isk· ma s ę z amery an ą a rey. 
nać powinien na tegoroczne losy roz- 1s o wygrama se a. res e y, meprzy res aią rowmez, ze mis rz o 1 A k k • i ta 

' · ' · , · · d k t h t · d tk· · d ·1 eh graczy mery an a przez ca„y czas m a grywek fmałowych. Ameryka miała zwyczaJeme o gry na or ac raw1a~ za a 1 na Je nego z na1 epszy d d . 
1 

t a 
tu pewne punkty, które teraz może zu- stych, nie pozwoliło mu na zdobycie te~ tenisowych na świecie. _ f e6~Y 6~aną przewagę 1 a wo wygr -

~f;~~~- ła~~~~sfj~~-.~~nla~ ~~~~:~~i~= 'Po ~ o wołaniu' meczu 0olska-Czechosłowac1·a a ~· m·e~zu- pilkarskim o mistr7,0Sho 
ka - Austrahą Jest w1ęc zupełnie ot- {. - klnsy A rozegranym w dniu wczor -o.;-
warta. „ -· '

1 "'~ ~ • 'I \ ~ wołanie międzypaństwowego me-: Polska - Czechosłowacja, odbyć się ~zym rezerwa ŁKS-u pokonała Maka'bi 
Ai1 irl1cv przyglądać będą się tym wal czu Jekkoaletycznego Polska - Cze- mającego w Brnie w pierwszych dniach w shlsunku 5:1 (2:0). mając przez cały 
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2 
· choslowacja wywołało tu duże Wt"Aże- 1 sierpnia br. u•:1s gry znaczną przewagę. 

zw:ązek kolarski 1' nie, aczkolwiek z ewentualnością odwo- 1

1 
Przygotowania te org-anizatorzy kon B; :mild dla zwycięzcy zdobyli: Kc: 

tania liczono się poważnie. tynuują, ponieważ oficjalnego odwoła- ..:zewskl J, Czajkowski i Durka. 
kwesttcnu:e doskonały c!as 1 Szczególniej zaniepokojone są sfery,nia tego meczu ze strony polskiej dotąd Dla Makabi honorowy punkt uzy. 

kolarza łódzkłego f plywackie Brna, które Już poczyniły niema. skał _ Rotapel. 
Lódź, 1 lipca. \przygotowania do meczu pływackiego 

Przed trzema tygodniami odbyty się ; 

w Łodzi szosowe mistrzostwa klubowe rod dla c ytel .kó E '' 
Wimy, na których zarówno mistrz Le- ag •y z ni w xpressu 
fikie~v\~~~t~~{ ic~::t~~l. Rrz~~J ~:~ągj~~t . li 
vrzy tat_a1nym stanie naszyc~ dróg którzy nadesłali wycinankę z filmu Kubuś-Detektyw" 

wprost me do pomyślenia, to tez spot- '' 
kat się on z dużemi zastrzeżeniami ze ! W dniu 28 czerwca r. b. upłynął blin, ul. _Narutowicza. 48, - Janina Januszewskcl, winien z rogu czwartej ilustracji rozpo· 
strony iniarodajnych władz kolarskich. ostateczny termin nadsyłania wycinu- Ząbkowice, ul. Kościelna 15• czętego dzisiaj filmu wyciąć zamie· 

i~a ostatniem posiedzeniu . zarządu nek '!- przedostatniej serji !ilm? z nagro- komplety tygodnika, szczony w rogu rysunku pierwszy skra-
::.OZK postanowiono mistrzostwa Wimy , darni drukowanego codziennie w „Ex- mianowicie komplety dziesięcioz~zytowego po- wek. 
U'lie\vażnić i zarządzić ponowne ich ro- pressie". pularnego tygodnika beletrystycznego otrzyma- Dalsze objaśnienia, dotyczące wa 
zegranie. I W serji tej. Czytelnicy wycin~l~ li pp.: Mic~ał Kowalski, Łęc~yca, ul .. B~dy Nr. runków uczestniczenia w konkursie ·------- ! skrawki. fuguruiące w rogu ostatnteJ 13. -: Teofil Jonetzko, Rożdzeń-Szopiemce, t!I· znajdą Czytelnicy w komentarzach po 

ilustracji zestawiając po prawidłowem ttuttucza 21• :- . Wanda Klonowska, Tarnowskie Ilustracjami rozpoczętego dzisiaj filmu 
111 b f • · · ' ł ść d b. • b któ Góry, ul. Ohw1cka Nr. 10, - J. Wesołowska, 
uQ fa Orma u1ozemu c~ o. - po o rznę oso y, . Nowy Sącz, ul. Borelowskiego, - H. Hakbar- Poniżej drukujemy prawidłowe roz 

ł • ..., I „ k" h I ra w treści filmu odegrała odpowledzial tówna, Zduńska Wola, Królewska Nr. 1, - Ra- wiązanie wycinanki z poprzedniej serji 
p .:JW'2C!G~ uO enuers WC ną rolę. chela Eich'enstein, Zakopane, ul. Nowotarska 

rlolenderskie pływaczki rozegrai.Y' l Po zamknięciu listy uczestników kon 444, - Południe~ska Wiesława, Chrzanów, ul. 
. . . · ł Nowa 12, - Zofia Bronka!, Kalisz, Nowo-Par

w. tych dmach w Budapeszcie mecz pły kursu Jury redakcy]lle wyznaczy o na· kowa 10, - Leon Jaszczerskl, zakład fryzlerski 
wa-:;kl z węgierkami. osiągając szereg grody, dla tych spośród Czytelników. w Wejherowie, ul. Klasztorna 6, - Wróblewski 
d\ skcnałych wyników. którzy nadesłali trafnie zestawioną wy- Maksymi!Jan, Piotrków Trybunalski, ul. 1 _MaJa 

I tak· rekordzistka świata den Ou- cinankę i zostali wybrani przez jury. 13, - Anna Paszkows~a. Równe Wołyńskie, ul. 
' . • 3 MaJa Nr. 13, - Jamna Borys, Lublin, ul. Za-

der;. wygrała bieg na 100 mtr. stylem 20 ZŁOTYCH moJska 24, - Kuczarskl Stanisław, Chełmek 
dowolnym w znakomitym czasie 1:06,2 1 otrzymała p. Maria Koczorowska, .Kraków, ul. (k. Oświęcimia, na stacja, up. Lelita), - Anna 
s..:k. Holenderka Brouvers w czasie I Warszawska 14, Szpaczkówna, Łuck, ul. Tadeusza Kościuszki 
l :3? 6 sek wygrała na 100 m. klasycz-1 IO ZŁOTYCH 131, NataIJa. Weber, Łódź, ul. Łąkowa Nr. 1 a, 

- ' • PO . 1, - Jan Bomfacy, Rzeszów, Plac Dąbrowskiego 
nym. otrzymali pp.: Marla Pastuchowa, W1e .• cr.ka, 5 - Jacob Hanower, Zgierz, ul. Piłsudskiego 

Jak ff nowie walczą 
z profesjonalizmem 
Zarząd Pińskiego Związku I.:ekko

atletycznego podwyższył djety zawod
ników w krajowych konkurencjach do 
wysokości normy międzynarodowej, a 
mianowicie - - funta dziennie. 

Zarządzenie to ma pozostawać w 
związku z podjętą przez naczelne wła
dze sportowe Pinlandji akcją zwalcza
nia profesjonalizmu. 

Konopnickiej 15, Pr. Wiśniewski. Poznań, Stru- 10, - Weryński Eugeniusz, Ropczyce, ul. Kole· 
mykowa 5. Leon Zucker1;>erg, Drohobycz. So- jowa, - Pranciszek Kubisiak, Kalisz, ul. .Oarn
bieskiego 108, Irena Nowicka, Łódt, Bazarna 1, carska 9 - Adolf Worcman, ul. Zawale 43. 
Zygmunt Zefdler, Gdynia 3, Nr. 52, Oksywa Skę ' 
pa, dom Wiśniewskiego, - Nagro(fy rozesłane tięCtą Czytelnl-

po ZŁOTYCH 5- kom iuż w dniach naibłlższycb. 
otrzymali pp.: Stanisław Kaczmarek, cieśla, ul. W dzisiejszym numerze rozpoczyna 
Poznańska 27 a, Poznań, - Wo!clech Nedza, my druk nowego filmu z nagrodami, 
Płock, ul. Grodzka 15, - Aleksandra Nowak? również z cyklu Kubuś-detektyw I le
Lublin Radziwilowska 9, - kapr. Arkuszew~k1 i M d " " 
Czesl~w, Toruń, ul. Koszarowa 8/10, - Sz. Ger I go P es e or • 
tler, Łódt. Zawadzka 8, - Samuel Busch, Ka-1 Kto chce wziąć udział w rozpoczę
towice, ul._ ~polska 5, - Henia Warszawiak, teJ obecnie serll omawianego konkursu 
Ruda Pabianicka. ul. Marszałkowska, Pl~suds- I i ubleuać si<> o naarody w postaci WY· 
kiego 90, - Julian Wawrzynowskl, 0111cz110. · • "' "' • "'. • l . 
Dziekanka (zakład), - Basia Oruberówna, Lu- sok1cb kwot piemęznycb I k~p~etow 
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Codzl nna nowelka ,,Expressu" -Magik z przedziału 
kolejowego . I 

Ucieszny film ,,Expressu'' Siedzący naprzeciw mnie w prze
<l:ziale kolejowym podróżny niczem nie 
zwracał na siebie uwagi. Dopiero gdy 
konduktor zażądał okazania biletów do 
kontroli, zainteresowanie moje zostało 
obudzone. 

Konduktor zapytał mego sąsiada o 
bilet. 

- Przecież ma go pan u siebie. 
. . - Nie, mój panie, - odparł konduk
tor. 

Podróżny wzruszył ramionami, 
przymknął oczy i westchnął: 

- Proszę poszukać w lewej kiesze
ni spodni. 

Konduktor sięgnął nieufnie do kie
szeni, z której wyjąt bronzowy bilet. 
Zdumiony przyjrzał mu się, poczem 
rzekł: 

- Bilet jest nieważny, mój panie. 
'Jest on zużyty i dodatku jeszcze trze
ciej klasy. A pan jedzie drugą klasą. 

Nie otwierając oczu, sąsiad mój od
powiedział: 

- Przepraszam, miałem na . myśli 
prawą kieszeń pańskiej marynarki. Mój 
bilet jest zielony, a numer jego kończy 
się diwema siódemkami„.· 

- Mój panie, - odezwat się groźnie 
konduktqr, - nie jetem byąaimniej us- I 
posobiony do żartów. Spiszę panu pro-I 
to kul... 

- Proszę bardzo, - rzekł obcy, po
dając konduktorowi jego własny notes 
z olówkiem. 1

1 

Pat: - Ufffff! -.„ Gorąco„. Czto-1 Pat: - Wiwat morze, słońce, woda, Pat: - tlej, ty!„ N.ie zabieraj nam 
wiek się chętnie wykąpie„.. Jest to wiwat lato i swoboda !„ . ·odzienia!.. To nasze!„ Stój, bo strzelam 
prżynajmniej jedyna rzecz, której nikt I Pataclłon: - A ja wolę swojską, na-/ z armaty!„ Policja! .. Na pomoc! .. 
nam nie może zabwnić.„ szą cielęcinkę z drobną kaszą!„ Złodziej: - Tere-fere kuku„. Strze-

Patachon: - Oczywiśc,ie„. Wszak l Pat: - Myślisz tylko o żarciu.„. Ja- la baba z luku... 1 I 
przysłowie głosi: - zdrowa dusza w bym mógł żyć bez niczego, natura mi Patacbon: - Zobaczymy czy wy-
zdrowem ciele, nie <Ybrażając nikogo.„ wystarcza... -starczy ci teraz twoja natura„. 

---=-
-·- (,.6 

Mrucząc pod nosem soczyste prze
kleństwo, konduktor odebrał swą wta- , 
sność, a w tej samej chwili osobnik wy I 
ciągnął z za ucha jednego z podróżnych I Przodownik: Kto mnie tu wzy- Pat: - Trudno, tu się wpakujemy„. policJant: - Czyście ni1e widzieli tu 
zie.tony bilet, okazuJ~c go konduktorowi · wal? .. Aha!„ Pewnie do tych kąpiących Wpuść mnie .. „ Szybko... Policjant już jdwuch takich nagusów, kąpiących się 

Kawal ten nie obudził zbytniego za- się! .. Tu nie wolno się kąpać!.. Ja wam goni za nami.„ Iw morzu?„ 
chwytu ani u owego podróżnego, ani pakażę, łobuzy!„ . Patachon: - Kiedy nie mogę się ru- Rybak: - Nikóg nie widzia•łem, pro-
nawet u pozostałych; wszyscy byli Pat: - Ładna heca!„ W nogi!.. Po- szyć„. Tu mokro„. lszę laski pana komisarza... Caly L.tas 
zbyt zaskoczeni, ażeby ocenić komizm co ja go wołałem?!.. 

1 

Pat: - To nic„. Pewnie woda.„. przecie tą maluję... żywej duszy ni~ 
sytuacji. Pataohon: - Mówiłem ci zawsze: - byto.„ 

- Bardzo pan6w przpraszam - za- nie wywołuj wilka z lasu, a policjanta · 
brał glos magik, gdy konduktor opuś- znikąd.... I 
cil przedział kolejowy. - Chciałem tył- """"-~~.....,.~----------. ----------------. 
ko skrócić nieco nudę długiej podróży. 

- Łotr!... zlodzi'ej!„. - rozlegfo się 
donośnie z drugiego końca przedziału. 
Spojrzawszy w tamtą stronę , ujrzeliś
my ku naszemu zdumieniu oficera armji 
zbawienia, który zalał się krwawym 
n.1mieńcem. 

- Mój panie, - zapytał obcy złym 
tonem. - czy pan coś powiedział? 

- Nie, nic - odparł zapytany szyb
ko. 

- Nieprawda, powiedział łotr i zło-
dziei, - odezwał się powtórnie jakiś Q; 

g?s, a róów1nocześnie wszystkie spojrze- PatachOn: _ Jak ty wyglądasz?!„ 
ma zwr ci Y się w moją stronę. tta-ha-ha! .. To mi dobre!„ Jaik murzyn!.. 

- I ja nic nie mówiłem, - zapew- W beczce byla pewnie farba!.. Morowo 
nilem zupełnie szczerze. wyg-lądasz!.. tta-ha-hat.. 

~ozległ się śmiec~ ~szystkich po- Pat: - Czego ryczysz, durniu?„ 
dróznych. Okaza.to się, ze n~s.z wesoł~ 

1 
Czy sądzisz, że ciebie farba się nie 

towarzysz był metylko mag-1k1em, ale i ima?„ Ja wyglądam jak murzyn, a ty 
brzuchomówcą. l jak murzyńskie niemowlę ... 

Obcy, zachęcony powodzeniem, po-j 
kazywał jeden kawał po drugim, wywo ! 
lując ogólny podziw. Wyczarował z ' 
teczki jadącego z nami wojażera mate- · 
go królika, a z czapki oficera armjj zba 
wienia wyciągnął złoty zegarek jego 
sąs i ada. · 

Zanim zdołaliśmy się obejrzeć, go
ciąg zatrzymał się na aworcu: koJeJo-
wym w Rotterdamie'. ! ltdt l 

Wśród og6Inego śmiecliu wysia({ają
Y wojażer oświadczył, że musi spraw
zić, czy ma .wszystkie swoje rzeczy 
a wlaściwem miejscu. Przekonawszy \. 
ię. że nie brak mu portfelu ani zegarka 

. . 
Pat: - Zrobimy sobie przynajmmej I Pat: - Tego jeszcze brakowało!„. 

frak z tych liści.„ Przecie nie możemy Cyganie!.. Czego oni chcą od nas? .. 
się tak pokazać na ulicy. Patacbon: - Musimy chyba robić 

Patachon: - Mój smoking już goto- furorę w naszym stroju ... W nog:!.. 
wy„. Może mi źle w nim? .. Wyg<lądam Cyganie: - Stać!„ Kalam-pka, mi-
chyba, nieprzymierzając, jak Ramon No- ga-figa, stuka-puka, hop-hop!.. · 
varm.„ ~ 

ożegnal się uprzejmie i życząc nam Pat: - O, mój Boże.„ Któżby się Cygan: - Panowie i panie!„ Proszę Pat: - Serwus, panie prz-odowniku! 
zczęśliwej podróży, opuścił przedział. tego spodziewał.„ Pierwszy raz siedzę do nas! .. V nas są prawdziwe małpolu- Pierwszy raz się cieszę, że pana wi-

Magik, ktory zaprzyjaźnił się z za kiratkami„. dy z rodz1ny Tarzana„. Ten dryiblas jest dzę!„ Wolę już naszą rodzimą pakę niż 
szystkimi, objaśnił jadącym, na 'czem / Patachon: - A najgorsze. jest to.~ mlecznym bratem Tarzana, a ten mni1ej- I tę cygańską . k1atkę!.. R.atuj pan nas!.„ 

olegata jedna :t; jego sztuk. w Dera- że sam, do licha, nie wiem, kim jestem: szy pędrak jest . trochę niedorozwinię- To przecie myśmy się kąpali tam, gdzie 
echt nieznajomy począł zbierać się do - małpą, czy więźniem?.. tym szympansem„. nie wo~no, myśmy przed Panem ucie-
yjścia. Jednakże w chwili, gdy otwo- Patachon: - Czekaj, cyganie · Prze- 1lm!i!„ 
zył drzwi przedziału, mój sąsiad zawo klę!y, Ja cię ~auczę po kątach rodzinę . Przodownik: - Pewnie, że pozna-
ł: ·' · moJą rozstawiać.„ Ję!„ Ale powiedzcie państwo, jak to lu-

- Mój portfel !„. dzie się dziś zrpieniają !.. 

Natychmiast sześć rąk pochwyciło 
agika. Naczelnikowi stacji, który przy udając się gremjalnie do biura naczelni· za uprzyjemnienie natn podróży. 
iegl na wszczęty alarm, każdy z nas ka stacji. Tam zrewidowano go do na- - Więc jak się to stało? - zapytał 
eldował o zaginionym ołówku złotym ga, lecz nic nie znaleziono. Magik był obecny komisarz policji. - Czy ktoś 

owego wojażera, który przed opuszcze
niem przedziału w Rotterdamie spraw
dził 'Y"śród ogólnej wesołości, czy nic 
mu me brakuje. egarku. papierośnicy i t. p. . .. I b.ardzo d.otk~ięty, za~zucai~,c nam. ~e jeszcze wysiadł po drodze? 

Wysiedliśmy wszyscy na teJ stacJ1, mezbyt p1ękme odwdz1ęczyhsmy mu się Wówczas przypomnieliśm~y-:~so:-:b_i_e-=-:--:----:--:-----.::Z:.:.e.:.:.t._ 

ia wYdawce i d.mk.: WY.~lwQ „Republika~ Sp. z 02T· odi>. reda.kto.li od.P.QW4~~al.ny,: Jan Orobelniak. Łódź, Ei®.ii},{owska 42. 
·--il 




